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Krzysztof Kieślow-
ski mawiał o  nim, że 
stanowi „wyjątkowy 

w  Polsce przypadek akto-
ra, który sprawdza się we 
wszystkich gałęziach sztuki, 
które uprawia – i w fi lmie, 
i  w telewizji, i  w teatrze”. 
Reżyser „Trzech kolorów” 
był jedną z najważniejszych 
postaci w zawodowym życiu 
Jerzego Stuhra. Aktor wy-
stąpił w kilku jego fi lmach, 
m.in. w  „Spokoju” (1976), 
„Amatorze” (1979), „Deka-
logu: Dziesięć” (1988) i „Bia-
łym” (1993).

STAŁ SIĘ CUD

Jerzy Stuhr urodził się 
18 kwietnia 1947 r. w Kra-
kowie. Siedem lat później, 
jako uczeń pierwszej klasy 
szkoły podstawowej, recy-
tował na szkolnej akademii 
„Murzynka Bambo” i właś-
nie wtedy – jak sam mówił 
–  „stał się cud”. –  Stałem 
pod portretem Bieruta 
i Rokossowskiego, a moi ko-
ledzy siedzieli cicho i mnie 
słuchali, a gdy skończyłem, 
to wszyscy, także nauczy-
ciele, którzy smagali mnie 

linijką po łapach, zaczęli 
mi bić brawo. Zrozumia-
łem wtedy, jeszcze intui-
cyjnie, że to, co wyróżnia 
mnie w grupie, to umiejęt-
ność recytacji – wspominał 
swoje początki.

W 1970 r. ukończył po-
lonistykę na Uniwersy-
tecie Jagiellońskim, a  w 
1972 r. krakowską PWST, 
której po latach został rek-
torem. Po studiach został 
zatrudniony w Starym Te-
atrze im. Heleny Modrze-
jewskiej w Krakowie. Już 
wcześniej, w  1971 r., po-
jawił się jako aktor fi lmo-
wy w „Milionie za Laurę” 
Hieronima Przybyła i  w 
„Trzeciej części nocy” An-
drzeja Żuławskiego.

W 1977 r. stworzył pierw-
szą ze swoich najsłynniej-
szych filmowych kreacji. 
W „Wodzireju” Feliksa Fal-
ka wcielił się w postać Lutka 
Danielaka. 

101824opb1-a-M
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Człowieka dwuznacznego 
moralnie –  pozbawionego 
skrupułów adwokata – Stu-
hr zagrał następnie w dra-
macie „Bez znieczulenia” 
w reżyserii Andrzeja Wajdy 
(1978).

W 1979 r. wykreował rolę 
Filipa Mosza w „Amatorze” 
Kieślowskiego.

NIEZAPOMNIANE ROLE

Talent komediowy Stu-
hra można było podziwiać 
m.in. w  filmach Juliusza 
Machulskiego „Kingsajz” 
(1987, Stuhr w  roli nad-
szyszkownika Kilkujadka), 
„Kiler” (1997, w roli komi-
sarza Ryby) i  „Seksmisja” 
(1984), w której, jako Maks, 
wygłaszał pamiętne kwestie: 
„Ciemność, widzę ciemność! 
Ciemność widzę!”, „Sfik-
sowałyście, boście chłopa 
dawno nie miały! Chłopa 
wam trzeba!”.

Do znanych ról Stuhra 

należą także kreacje w fi l-
mach: „Szansa” Feliksa 
Falka (1979), „Pociąg do 
Hollywood” Radosława 
Piwowarskiego (1987), 
„Obywatel Piszczyk” An-
drzeja Kotkowskiego 
(1988), „Persona non gra-
ta” Krzysztofa Zanussiego 
(2005) oraz „Kajman” 
włoskiego reżysera Nan-
niego Morettiego (2006).

W 2011 r. Jerzego Stuhra 
ponownie można było zo-
baczyć w fi lmie Morettie-
go – w komediodramacie 
„Habemus papam – mamy 
papieża”. Rok wcześniej 
premierę miał fi lm Jacka 
Koprowicza „Mistyfi kacja”, 
w którym Stuhr wcielał się 
w postać Stanisława Igna-

cego Witkiewicza.
Karierę fi lmowego reżyse-

ra Stuhr rozpoczął w 1994 
roku „Spisem cudzołożnic” 
zrealizowanym na podsta-
wie powieści Jerzego Pilcha.

W dorobku reżyserskim 
Stuhr miał również nakrę-
cone na podstawie własnych 
scenariuszy fi lmy: „Historie 
miłosne” (1997), które na fe-
stiwalu w Wenecji zdobyły 
prestiżową nagrodę kryty-
ków FIPRESCI, nomino-
wany w Wenecji do Złotego 
Lwa „Tydzień z życia męż-
czyzny” (1999), „Pogoda na 
jutro” (2003) i  „Korowód” 
(2007), a także uhonorowa-
ny Nagrodą Specjalną Jury 
na festiwalu w  Karlowych 
Warach obraz „Duże zwie-

rzę” (2000), wyreżysero-
wany przez Stuhra według 
scenariusza Kieślowskiego.

Jako artysta teatralny 
przez wiele lat –  od 1972 
roku – był związany ze Sta-
rym Teatrem im. Modrze-
jewskiej w  Krakowie. Na 
jego deskach grał w spekta-
klach reżyserowanych m.in. 
przez Andrzeja Wajdę, Kon-
rada Swinarskiego, Jerzego 
Jarockiego, Jerzego Grzego-
rzewskiego.

Jerzy Stuhr przez wiele 
lat pracował jako peda-
gog. W 1994 r. uzyskał ty-
tuł profesora w dziedzinie 
sztuk teatralnych. W latach 
1990-1996 oraz 2002-2008 
był rektorem Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej 
w Krakowie. Od 1998 r. był 
również członkiem Europej-
skiej Akademii Filmowej.

W 2020 r. aktor przeszedł 
udar mózgu. Wcześniej, 
w  2011 r. wykryto u  niego 
nowotwór krtani. Obser-
wując świat ze szpitalnego 
łóżka, zaczął pisać dziennik, 
który później ukazał się pod 
tytułem „Tak sobie myślę”. 
 ŹRÓDŁO: PAP

ODESZŁA LEGENDA
W wieku 77 lat zmarł aktor fi lmowy i teatralny, 

polonista, profesor sztuk teatralnych Jerzy Stuhr.
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RDOŚ w Olsztynie o wyda-
nie decyzji środowiskowej 
w IV kwartale tego roku.

DUŻO ZNAKÓW ZAPYTANIA
Czy coś jeszcze poza pie-

niędzmi może stanąć na 
przeszkodzie w  budowie 
obwodnicy albo odsunąć 
ją na lata? Przeszkodą 
mogą być ewentualne 
skargi do sądu w sprawie 
decyzji środowiskowej. Nie 
wszystkim bowiem podoba 
się korytarz zachodni. Pod 
apelem Fundacji Warsztat 
Zmiany i Fundacji Nexus 
do premiera wyrażającym 
sprzeciw wobec planów 
przeprowadzenia obwod-
nicy Olsztyna północno-
-zachodnim korytarzem 
podpisały się 683 osoby. 
Zdaniem społeczników 
proponowane przez GDD-
KiA rozwiązanie w warian-
cie północno-zachodnim 

nie pozostanie bez wpływu 
na Las Miejski w Olsztynie. 
Dlatego optują za wybo-
rem korytarza wschod-
niego. Jeszcze więcej osób, 
bo 1668, podpisało się pod 
petycją Stowarzyszenie 
Przyjaciół Wsi Bukwałd 
przeciw zachodniemu ko-
rytarzowi północnej ob-
wodnicy Olsztyna.

Dlatego nie można wy-
kluczyć, że przyszła decy-
zja środowiskowa dla wy-
branego wariantu zostanie 
oprotestowana. Tak stało się 
w 2012 roku, kiedy w wyni-
ku skarg sąd uchylił decyzję 
środowiskową dla północ-
nej obwodnicy Olsztyna. To, 
jak widzimy, pogrzebało tę 
inwestycję na lata.

PYTAŃ JEST WIĘCEJ, 
BO TEŻ NIE BARDZO 
WIADOMO, CO TERAZ 
STANIE SIĘ Z LEŚNYM 
ODCINKIEM DK51, 
KTÓRY PODLEGA 
MIASTU. PO DECYZJI 
O WYBORZE KORYTARZA 
ZACHODNIEGO WIADOMO, 
ŻE NIE POWSTANIE 
OBWODNICA DYWIT, 
ALE NIE BĘDZIE TEŻ 
MODERNIZACJI DROGI 
PRZEZ LAS MIEJSKI 
ORAZ PRZEBUDOWY 
SKRZYŻOWANIA Z AL. 
SYBIRAKÓW. TO DUŻY 
PROBLEM, BO DROGA 
PRZEZ LAS MIEJSKI, 
KTÓRĄ CODZIENNIE 
PRZEJEŻDŻA OK. 13 TYS. 
AUT, PO PROSTU SIĘ 
ROZŁAZI I ŁATANIE DZIUR 
NIC JUŻ NIE DAJE.

ANDRZEJ MIELNICKI

WIADOMOŚCI

M
amy zwrot w spra-
wie północnej ob-
wodnicy Olsztyna. 
Nieoczekiwanie 

władze Olsztyna, które do 
tej pory cały czas zabiega-
ły o budowę obwodnicy po 
wschodniej stronie miasta, 
zaakceptowały korytarz za-
chodni. To zaskoczenie, bo 
Olsztyn parł do obwodnicy 
od wschodu, widząc tym 
szansę na uruchomienie 
terenów inwestycyjnych 
w  okolicach Tracka. Jed-
nak drogowcy wybrali ko-
rytarz zachodni, a  w nim 
trzy warianty, nad którymi 
toczą się prace. Za zacho-
dem opowiedziały się też 
wszystkie podolsztyńskie 
samorządy i teraz Olsztyn 
najwyraźniej nie zamierza 
już stawać na przeszkodzie 
tym planom. 

W piśmie do dyrektora 
olsztyńskiego oddziału 
GDDKiA prezydent Ol-
sztyna Robert Szewczyk 
podkreśla, że władze Ol-
sztyna zdają sobie sprawę, 
jak ważna jest to inwesty-
cja, z  jej kluczowego zna-
czenia dla rozwoju mia-
sta jako stolicy regionu 
i dołożą wszelkich starań, 
aby mogła jak najszybciej 
powstać. 

— Z  tego punktu widze-
nia oceniamy, że zachodni 
przebieg obwodnicy będzie 
mógł stanowić początek 
budowy tego ważnego ele-
mentu infrastruktury dro-
gowej — czytamy w piśmie 
prezydenta Olsztyna. — Li-
czymy też, że niepokojące 
nas kwestie ekologiczne 
zostaną ostatecznie roz-

wiane w trakcie procedury 
wydawania decyzji o  śro-
dowiskowych uwarunko-
waniach inwestycji. Z  całą 
pewnością będziemy się jej 
uważnie przyglądać, aby 
zadbać w szczególności o nie-
naruszalność zasobów przy-
rodniczych Lasu Miejskiego 
oraz otaczający miasto „zie-
lony pierścień”, konieczny 
mu do zachowania równo-
wagi środowiskowej w dobie 
zmieniającego się klimatu. 

Prezydent podkreśla też, 
że priorytetowym rozwią-
zaniem dla stolicy regionu 
pozostaje jednak inwe-
stycja przebiegająca po 
wschodniej stronie mia-
sta. Jest to kluczowe dla 
zmniejszenia natężenia 
ruchu w mieście i  równo-
miernego rozłożenia go 
na istniejącej sieci dróg, 
a także dla rozwoju dziel-
nicy przemysłowej miasta, 
szczególnie dla urucho-
mienia nowych obszarów 
inwestycyjnych. 

— Zdajemy sobie spra-
wę, że tylko domknięcie 
całego ringu wokół miasta 
pozwoli osiągnąć cel trans-
portowy inwestycji oraz 
uzyskać dodatkowe efekty 
rozwojowe. Dlatego też 
zakładamy, że bez wzglę-
du na kolejność budowy 
poszczególnych części, do-
celowo obwodnica będzie 
przynosić korzyści miastu 
i całemu regionowi — na-
pisał prezydent Olsztyna. 

LEPSZY RYDZ NIŻ NIC
Skąd ta nagła zmiana 

stanowiska władz Olszty-
na wobec zachodniego 

przebiegu obwodnicy? Tu 
są tylko domysły, ale naj-
wyraźniej prezydent Ol-
sztyna zdaje sobie sprawę, 
że dalsze zabiegi o  kory-
tarz wschodni mogą być 
postrzegane jako brak 
konsensusu społecznego 
wokół obwodnicy, co może 
być dobrym argumentem 
dla decydentów, by w ogóle 
nie budować tej drogi. 

Nie jest to scenariusz 
wzięty z sufi tu. Dziś braku-
je ok. 8 mld zł na realizację 
całego programu budo-
wy stu obwodnic, którego 
częścią jest budowa obwod-
nicy Olsztyna i Dywit. Jeśli 
miałyby nastąpić cięcia, to 
zapewne zostaną skreślone 
te inwestycje, które byłyby 
realizowane najpóźniej. 
Obwodnica Olsztyna jest 
wśród sześciu w kraju, któ-
re wykraczają poza harmo-
nogram programu, a więc 
rok 2030. Harmonogram 
zakłada, że obwodnica Ol-
sztyna i  Dywit powstanie 
w okresie II kwartał 2029 
– III kwartał 2031.

Ale o to, dlaczego miasto 
nieoczekiwanie zmieniło 
stanowisko, zapytaliśmy 
UM w Olsztynie.

— Nie mamy wątpliwości, 
że wariant wschodni powi-
nien powstać i zamierzamy 
prowadzić działania do 
ostatecznego jego zrealizo-
wania —  tłumaczy Patryk 
Pulikowski, rzecznik pra-
sowy Urzędu Miasta w Ol-
sztynie. — Jako samorząd 
od lat zabiegamy o powsta-
nie północnej obwodnicy 
naszego miasta. Źle stałoby 
się, gdyby zadanie zostało 

porzucone, dlatego istotne 
jest powstanie trasy pozwa-
lającej ominąć tranzytowe-
mu ruchowi nasze miasto.

PRACE IDĄ 
Z HARMONOGRAMEM

Nowe podejście mia-
sta do kwestii obwodnicy 
Olsztyna i Dywit to oczy-
wiście woda na młyn dla 
drogowców, którzy spokoj-
nie już mogą skupić się na 
dalszych pracach. A prace 
projektowe nad obwodnicą 
są bardzo zaawansowane.

Projektant przekazał 
drogowcom do weryfi kacji 
opracowania, które zostały 
wykonane w ramach prac 
nad studium techniczno-
-ekonomiczno-środowi-
skowym, uwzględniające 
m.in. korekty przebiegu 
trzech wariantów, zgodnie 
z wnioskami zgłoszonymi 
przez mieszkańców.

— Obecnie trwa weryfi -
kacja wykonanych opra-
cowań — mówi Katarzyna 
Kozłowska, rzecznik pra-
sowy olsztyńskiego oddzia-
łu GDDKiA.

W trzecim kwarta-
le, a  więc najpóźniej we 
wrześniu, ma zostać wy-
brany najlepszy wariant, 
który zostanie wskazany 
we wniosku o wydanie de-
cyzji środowiskowej. Tu 
ostateczna decyzja będzie 
należeć do Komisji Oceny 
Przedsięwzięć Inwesty-
cyjnych, która działa przy 
generalnym dyrektorze 
dróg krajowych i autostrad 
w  Warszawie. Drogowcy 
chcą złożyć wniosek do 

JEST ZGODA 

OLSZTYNA 

NA KORYTARZ 

ZACHODNI
OLSZTYN AKCEPTUJE ZACHODNI PRZEBIEG 

OBWODNICY OLSZTYNA I DYWIT, 
CHOĆ WŁADZE MIASTA DALEJ UWAŻAJĄ, 
ŻE PRIORYTETOWYM ROZWIĄZANIEM DLA 

OLSZTYNA JEST OBWODNICA PO WSCHODNIEJ 
STRONIE. DLATEGO LICZĄ, 

ŻE TAKA POWSTANIE, DOMYKAJĄC RING 
DROGOWY WOKÓŁ STOLICY REGIONU.
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W korytarzu zachodnim pod uwagę brane są trzy warianty obwodnicy
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AKTYWNY SENIOR

J
erzego Szymańskie-
go z  Kurzętnika, 
biegającego senio-
ra, trudno nie za-

pamiętać. To osoba znana 
nie tylko środowisku spor-
towemu —  przejeżdżając 
przez okolice Kurzętnika 
(i nie tylko), bardzo często 
pana Jurka można zoba-
czyć w  biegu. Wzbudza 
zainteresowanie, bo jest 
starszym panem, skończył 
już 80 lat. 

— Urodziłem się w  No-
wym Dworze Gdańskim, 
ale zaraz potem zamiesz-
kaliśmy w Brzoziu Lubaw-
skim. Byłem najstarszy 
z rodzeństwa, w domu była 
bieda. Od małego ciężko 
pracowałem u gospodarzy 
—  wspomina pan Jerzy, 
który w wieku 16 lat prze-
prowadził się do Ostródy, 
gdzie rozpoczął naukę 
w  szkole budowlanej, za-
mieszkał w  internacie 
— Tam miałem jak w raju! 
Wszystko mnie intereso-
wało, chciałem boksować, 
biegać, wszystkiego się 
chwytałem. 

A że z  internatu na sta-
dion Jerzy Szymański 
miał zaledwie 200 metrów, 
szybko rozpoczął swo-
ją przygodę z  bieganiem. 
Znalazł osobę, która go 
pokierowała, trenowała, 
podpowiadała. Okazało się, 
że pan Jerzy ma predyspo-
zycje do biegania — można 
by rzec, że się urodził, aby 
biegać, ale odkrył to dopie-
ro pod okiem ostródzkiego 
trenera. 

Wszyscy wiedzieli, że Szy-
mański to mocny zawod-
nik, dlatego wysłali go do 
Iławy na Mistrzostwa Pol-
ski Juniorów. Tam zajął 
trzecie miejsce. 

— Potem startowałem 
bardzo dużo, szło mi bar-
dzo dobrze, wygrywałem 
zawody, szczególne suk-
cesy przyszły w  LZS-ach.  
Wysłali mnie na zgrupo-
wanie kadry Polski LZS  
do Szczyrku i  przez dwa 
tygodnie miałem okazję 
trenować w górach — opo-
wiada pan Jerzy. — Jeździ-
łem po całej Polsce, ciągle 
w jakichś zawodach brałem 
udział. 

Przygoda z  bieganiem 
trwała także w  czasach 
wojska, gdy pan Jurek god-
nie reprezentował jednost-
kę na wszelkich zawodach. 
Niestety po skończeniu 

szkoły budowlanej i  od-
byciu służby wojskowej 
przyszło dorosłe życie, 
w którym ciężka praca na 
budowach przerwała karie-
rę biegową. 

Jerzy Szymański do bie-
gania powrócił, mając… 
60 lat! W  tym wieku to 
najczęściej ludzie swoje 
biegowe lata wspominają, 
a on postanowił wrócić. 

— Żona chodziła na 
spacery i namówiła mnie, 
abym poszedł z nią. Byłem 
w tamtym czasie dość gru-
by, nie było mi lekko. Ma-
łymi krokami forma rosła. 
Żona szła, a  ja biegłem, 
tam i z powrotem, szybciej 
i szybciej — wspomina pan 

Jerzy. — Tak się forma bu-
dowała. 

Po latach przerwy pierw-
sze zawody, w  których 
wziął udział, odbyły się 
w  Warszawie. W  tamtym 
czasie pan Jurek remon-
tował mieszkanie syna, 
dowiedział się o nich i po-
stanowił wystartować. Był 
to dystans 6 kilometrów, 
więc osiągalny dla niego. 

— Byłem drugi, dosta-
łem puchar, bardzo się 
cieszyłem. Potem były ko-
lejne i kolejne zawody na 
coraz to dłuższe dystanse. 
W  wieku 60 lat przebie-
głem półmaraton w  Wę-
gorzewie — wspomina pan 
Jerzy, który półmaratonów 

i maratonów w nogach ma 
tak wiele, że już nie potrafi  
zliczyć. 

Jerzy Szymański z Kurzęt-
nika w mistrzostwach Eu-
ropy Weteranów w lekkiej 
atletyce z czasem 4 godziny 
10 minut 50 sekund zajął 
w  maratonie wysokie 11. 
miejsce. Były starty w Sło-
wenii, na Węgrzech, za-
wody mniejszej i większej 
rangi. Były też zawody, na 
których startował razem 
z  żoną. Każde w  swojej 
kategorii, ale połączeni 
miłością do siebie i  spor-
tu. Wieku nie powinno się 
podkreślać, ale w tej histo-
rii nawet trzeba. Państwo 
Szymańscy na linii startu 

stawali, będąc po sześć-
dziesiątce! To nieczęsto 
się zdarza!

W wieku 70 lat Jerzy Szy-
mański biegał najwięcej 
maratonów. Zdobył Mi-
strzostwo Polski, wiele razy 
stawał na podium w prze-
różnych miejscowościach. 
Na początku był najmłod-
szy w swojej kategorii wie-
kowej 70+, ale z  czasem 
tych zawodników-seniorów 
było coraz mniej. Bywało, 
że na podium stał sam. 

— Było tak, że w sobotę 
biegłem w jednej miejsco-
wości, w niedzielę w innej. 
Mając 70 lat, naprawdę 
myślałem, że cały świat na-
leży do mnie. Energia mnie 
roznosiła, biegałem jak na 
skrzydłach. Niestety prze-
ciążyłem wówczas orga-
nizm, przeforsowałem się 
i wiedziałem, że to się już 
nie odbuduje. W wieku 70 
lat to nie jest takie proste. 

Bieganie nie jest proste 
w żadnym wieku, dlatego 
obserwując pana Jerzego 
na trasie, nie ma znacze-
nia, w jakim tempie bieg-
nie. To nie chodzi rekordy, 
wyniki i super czasy. Prze-
cież sam fakt tego, co robi, 
zasługuje na podziw. Dziś 
to już osiemdziesięciolatek, 
który wciąż ma niezwykłą 
iskrę w oczach, radość życia 
i mnóstwo energii. Biega-
nie to jego przeznaczenie, 
ma predyspozycje —  jest 
wytrzymały i  nie ma dla 
niego problemu biega-
nie w upale, co często jest 
ogromnym utrudnieniem 
dla zawodników. Pan Je-
rzy zdecydowanie woli 
biegać po asfalcie, mniej 
po leśnych ścieżkach. Nie 
ma aplikacji do biegania, 
zegarka ani specjalnego 
planu treningowego. Nie 
notuje czasów, nie ana-
lizuje wyników, nie wie, 
jakie są jego rekordy. Ma 
odpowiednie buty i  bie-
ganie w  sercu. Po prostu 
biega przed siebie, w swo-
im tempie. Wciąż bierze 
udział w  zawodach —  to 
jest jego motywacja. Bycie 
wśród innych zawodników 
i  atmosfera na zawodach 
bardzo go nakręcają. Czę-
sto do mety dobiega ostat-
ni, staje na podium sam, 
dostaje medale, puchary, 
nagrody. Nie kolekcjonuje 
ich, a rozdaje, tylko nielicz-
ne chowa w  garażu —  to 
jego prywatna, mała ga-

leria trofeów. Na ścianach 
dyplomy —  za każdym 
kryje się jakaś opowieść. 
Są puchary i  medale na 
regałach, wycinki z gazet, 
historia biegowej przygo-
dy Jerzego Szymańskiego, 
a raczej jej maleńka część, 
bo gdyby zgromadzić 
wszystkie nagrody z zawo-
dów, jeden garaż to byłoby 
zdecydowanie za mało.

Jerzy Szymański mieszka 
z  żoną w  Kurzętniku. Jej 
pasją, poza kibicowaniem 
mężowi, jest ogród. Teraz 
w lecie wygląda naprawdę 
imponująco. On ma swój 
garaż ze wspominanymi 
nagrodami i  dyplomami. 
Nie da się wszystkich opo-
wieści pana Jurka spisać; 
słuchając ich, można się 
zachwycić, przeżyć przy-
godę, a przede wszystkim 
wyciągnąć dla siebie lekcję. 
Pan Jurek biegnie przez 
życie, czerpiąc garściami 
każdą chwilę. Świadomy 
upływającego czasu, wciąż 
w ruchu udowadnia młod-
szym i zdrowszym osobom, 
że można, że trzeba żyć 
pełnią życia. Jest żywym 
dowodem sloganu „Sport 
to zdrowie” albo innych 
haseł zachęcających do 
aktywności. 

Jego powrót na biego-
we ścieżki w wieku 60 lat 
to fantastyczny przykład 
siły charakteru, dowód 
na to, że nigdy nie jest za 
późno na spełnianie ma-
rzeń. Pan Jurek, pozując 
do zdjęć z całą masą mło-
dych, pełnych sił zawod-
ników, powinien i pewnie 
dla wielu jest przykładem, 
mentorem, wzorem do na-
śladowania. Swoją postawą 
pokazuje, jak pielęgnować 
pasję. 

W ostatnim czasie pan 
Jurek brał udział w Retno 
Biegu, Kisielickiej Piątce, 
Lubawskiej Dyszce. Nie-
bawem Kogucia Dycha, 
na której także planuje wy-
startować.

— Jak zdrowie pozwoli, 
to będę. To moje ścieżki, 
nie wyobrażam sobie, aby 
nie wystartować. Potem 
pewnie półmaraton w Bi-
skupcu, może biegi w Iła-
wie – opowiada pan Jerzy, 
któremu trzeba bardzo po-
dziękować i życzyć nieusta-
jącej satysfakcji z każdego 
kolejnego przebiegniętego 
kilometra. 

ALINA LASKOWSKA

WYSTARCZĄ DOBRE 

BUTY I PASJA W SERCU 
ŻYCIORYS JERZEGO SZYMAŃSKIEGO Z KURZĘTNIKA JEST 

GOTOWYM MATERIAŁEM NA KSIĄŻKĘ. MIMO ŻE SPORT W ŻYCIU 
PANA JURKA ODGRYWA KLUCZOWĄ ROLĘ, KSIĄŻKA MOGŁABY BYĆ 

ZDECYDOWANIE O SILE CHARAKTERU.
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KOBIETA Z PASJĄ

W
iesława Za-
lewska ma 69 
lat, ale energii 
i  zapału poza-

zdrościć jej może niejedna 
młoda dziewczyna. Mimo 
osiągnięcia wieku emery-
talnego nadal jest aktywna, 
ponieważ pracuje jako pie-
lęgniarka. 

— Kocham to, co robię. 
Nie wyobrażam sobie ży-
cia bez pracy, tak samo jak 
bez pomagania — tłumaczy 
pani Wiesława.

To osoba niezwykła, któ-
ra zawsze jest gotowa nieść 
pomoc. Wspaniała matka, 
babcia oraz dumna pra-
babcia. Cudowna kobieta, 
wrażliwa osoba, prawdzi-
wy przyjaciel… Ogromnym 
szacunkiem i sympatią da-
rzą ją nie tylko mieszkań-
cy Szczytna, ale i powiatu. 
Każdy, kto miał okazję ją 
poznać, wie, że to osoba, 
która dla każdego ma do-
bre słowo, służy pomocą, 
jest wrażliwa na ludzką 
krzywdę i  biedę. Kobie-
ta, która dla każdego ma 
serce na dłoni. Szczegól-
nie wrażliwa na sytuację 
osób starszych, chorych 
i  samotnych. Na co dzień 
uśmiechnięta i  życzliwa. 
Mimo przeciwności losu 
i  różnych sytuacji życio-
wych patrząca z  optymi-
zmem w przyszłość.

Już jako dziecko pani 
Wiesława marzyła, że bę-
dzie pomagać ludziom. 
Pomimo życiowych zawi-
rowań uparcie dążyła do 
celu. W 1976 roku podjęła 
pierwszą pracę jako pie-
lęgniarka w szczycieńskim 
szpitalu. Od ponad 46 lat 
pracuje w służbie zdrowia. 
Ponad 30 lat przepraco-
wała w samym szpitalu, od 
kilku lat spełnia się w roli 
pielęgniarki środowisko-
wej. 

— Zostałam pielęgniar-
ką z  powodu wrodzonej 
wrażliwości na cierpienie 
innych ludzi — przyznaje. 
—  Obcowanie z  cierpie-
niem i  czasami niemocą 
kształtowało i  kształtuje 
mój charakter. Przeżywa-
łam z  pacjentami chwile 
radości, kiedy opuszczali 
oddział, i  smutku, kiedy 
choroby nie można było 
powstrzymać. Wielokrot-
nie byłam spowiednikiem 
ludzkich zabłąkanych dusz, 
powiernikiem sekretów 
pacjentów. Trzymałam ich 

niejednokrotnie za ręce, 
kiedy w smutku i  cierpie-
niu odchodzili. Starałam 
się choć na chwilę zatrzy-
mać, wysłuchać, pomilczeć, 
czasem po prostu być. Nie 
umiałam wykonywać tyl-

ko swoich obowiązków, 
zawsze starałam się być 
człowiekiem. 

W wolnych chwilach pani 
Wiesia uwielbia podróżo-
wać, chodzić na spotkania, 
koncerty. Jest też wszędzie 

tam, gdzie coś się dzie-
je –  nie tylko w  powiecie 
szczycieńskim, ale i  w in-
nych regionach. Organizuje 
i uczestniczy w spotkaniach 
dla seniorów, bo jak mówi, 
oni też lubią i chcą być ak-
tywni. Zagraniczne wyjazdy 
z przyjaciółmi są czasem re-
laksu i możliwością zobacze-
nia ciekawych miejsc oraz 
poznania innych kultur.

— Cudowne są takie na-
sze podróże —  opowiada 
pani Wiesia. —  Podróże 
to sposób na poznawanie 
świata i szansa na nawią-
zanie nowych znajomości. 
Dlatego to bardzo ważna 
dla mnie rzecz. To moja 
pasja, ponieważ fascynuje 
mnie zwiedzanie innych 
krajów, cudownych miejsc 
i poznawanie innych kul-
tur. W doskonałym towa-
rzystwie takie podróżowa-
nie to sama przyjemność!

Pani Wiesia to kobieta, 
która pomimo pracy za-
wodowej przez wiele lat 
opiekowała się też schoro-
waną mamą i ma czas na 
wszystko! Aktywnie działa 
w Forum Kobiet, które za-
łożyła w Szczytnie i które-
go jest szefową. Udziela się 
w miejscowym PCK i LOK, 
pomaga też w  organizo-
waniu akcji dla dorosłych 
i dzieci. Wspiera miejscowe 
Koło Cukrzyków i Związek 
Niewidomych i  Niedowi-
dzących. Działa też w Ra-
dzie Seniorów i Powiatowej 
Radzie Organizacji Poza-
rządowych. W lutym 2023 
roku pani Wiesława zosta-
ła powołana na członka 

Społecznej Rady Seniorów 
Województwa Warmińsko-
-Mazurskiego. Społeczna 
Rada Seniorów to organ 
doradczy w zakresie poli-
tyki społecznej, zdrowotnej 
i kulturalnej dla seniorów. 
Pani Wiesława jest cenio-
ną specjalistką z dziedziny 
polityki społecznej i dzia-
łań na rzecz seniorów, a jej 
doświadczenie i  wiedza 
z  pewnością będą cenne 
w  pracy Społecznej Rady 
Seniorów. W grudniu 2023 
roku została ofi cjalnie po-
wołana przez Jarosława 
Matłacha, starostę szczy-
cieńskiego, na Społeczne-
go Pełnomocnika do Spraw 
Seniorów.  

— Lubię to, co robię. Nie 
wyobrażam sobie życia bez 
pracy, tak samo jak bez po-
magania — tłumaczy pani 
Wiesława. — Wciąż mam 
siły i  chęci do działania. 
Wiem, co seniorom naj-
bardziej potrzeba, jakie 
są nasze bolączki. Jako 
przedstawicielka seniorów 
naszego powiatu dbam 
o  nasze interesy w  woje-
wództwie. Seniorzy, którzy 
nie pracują, może i  mają 
więcej czasu. Ja pracuję 
i ten czas mam – wydawać 
by się mogło – ograniczony. 
Ale te klocki trzeba sobie 
tak poukładać, że da się 
wszystko zrobić. I pobawić 
się, i potańczyć, i pracować, 
i działać społecznie. Jeśli się 
chce, to wszystko można. 

Jak mówi pani Wiesława, 
potrzeby seniorów są wszę-
dzie, w  całym wojewódz-
twie podobne. Dlatego 

bardzo ważne jest współ-
działanie przedstawicieli 
z różnych powiatów. 

— Jest problem z lokala-
mi dla seniorów. To bardzo 
ważna kwestia —  mówi. 
— Seniorzy chcą się spoty-
kać, spędzać wspólnie czas, 
bawić się, porozmawiać, 
pograć w  jakieś gry czy 
choćby oglądnąć wspól-
nie jakiś film w  TV. Na 
razie mamy miejsca, gdzie 
na godziny możemy się 
spotykać raz w  tygodniu. 
Więc co seniorzy mają ro-
bić, żeby się nie „chować” 
w domach? A kawiarnie są 
drogie… Myślę, że to jeden 
z najważniejszych proble-
mów. Bo osoby starsze na-
prawdę potrafi ą się organi-
zować, potrafi ą i chcą miło 
spędzać czas. Ale potrzebu-
ją do tego miejsca. Ponadto 
myślę, że ważne jest także 
zajęcie się sprawą ulg na 
leki dla seniorów. 

Kilka dni temu, podczas 
posiedzenia Społecznej 
Rady Seniorów w Szczytnie 
w  wyniku tajnego głoso-
wania pani Wiesia została 
przewodniczącą rady, nato-
miast  wiceprzewodniczącą 
została Wiesława Łachacz 
z  Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku w Szczytnie. 

— Gratuluję obu paniom 
nowych funkcji. Wierzę, że 
doświadczenie i zaangażo-
wanie nowych władz rady 
seniorów przyczyni się do 
pozytywnych zmian w na-
szej społeczności — mówi 
Jarosław Matłach Starosta 
Szczycieński. 
 JOANNA KARZYŃSKA

AKTYWNIE 
DZIAŁA 

NA RZECZ 
SENIORÓW
PIELĘGNIARKA, DLA KTÓREJ PRACA 
JEST MISJĄ. WSPANIAŁA KOBIETA, 

AKTYWNA, PIĘKNA I WIELOZADANIOWA. 
CZŁOWIEK, KTÓRY NIE POTRAFI PRZEJŚĆ 

OBOJĘTNIE WOBEC KRZYWDY I CIERPIENIA 
INNYCH LUDZI. MIMO ŻYCIOWYCH 

PRZECIWNOŚCI REALIZUJE WYZNACZONE 
CELE I SPEŁNIA MARZENIA. PODCZAS 

POSIEDZENIA SPOŁECZNEJ RADY 
SENIORÓW W SZCZYTNIE WYBRANO JĄ 

PRZEWODNICZĄCĄ. PANI WIESŁAWA 
ZALEWSKA TO KOBIETA Z PASJĄ I ENERGIĄ.

W zawodzie pielęgniarki przepracowała ponad 40 lat

Wiesława Zalewska została wybrana przewodniczącą 
Społecznej Rady Seniorów w Szczytnie
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WSPOMNIENIA

PO KATECHEZIE BIEGLI KUPIĆ 
PIŁECZKI DO TENISA

Nawra to niewielka wioska niedaleko Nowego Miasta Lubawskiego. Niegdyś była własnością królewską i dzierżawioną przez 
starostów bratiańskich. — Tutaj mieszkam i w Nawrze chodziłem do niewielkiej szkoły podstawowej, która dała mi solidną 

edukację — wspomina Feliks Stachowicz. — Tamte wspomnienia wróciły, jak fi lm, za sprawą starej fotografi i ze szkolnych lat.

W
ybierałem się 
na rodzinną 
u r o c z y s t o ś ć 
jubi leuszową 

i przeglądałem moje foto-
grafi czne archiwa. Wtedy 
w ręce wpadło mi zdjęcie 
sprzed niemal 70 lat, któ-
re obudziło wspomnie-
nia z  dzieciństwa. Jako 
że zbliżał się koniec roku 
szkolnego, ze wzruszeniem 
zacząłem snuć wspomnie-
nia, które pomimo upływu 
czasu są ciągle żywe w mo-
jej pamięci — mówi Feliks 
Stachowicz, emerytowany 
pracownik iławskiej kolei, 
znany szachista i  pszcze-
larz.

STARE ZDJĘCIE Z BOISKA 
SZKOLNEGO

Zdjęcie, na które natknął 
się senior, wykonane zosta-
ło na szkolnym boisku przy 
okazji zakończenia roku 
szkolnego, dokładnie 67 
lat temu. Przedstawia ucz-
niów klas I, II i III Szkoły 
Podstawowej w Nawrze. Na 
fotografi i wraz z uczniami 
jest Sabina Dzierżak, ów-
czesna kierowniczka pod-
stawówki, oraz nauczyciel-
ka Teresa Chorzelewska (z 
domu Kolekta).

— Właśnie z  wielkim 
sentymentem wspomi-
nam panią Chorzelewską, 
która była moją pierwszą 
wychowawczynią. Może tę 
liczbę, którą podam, słucha 
się z niedowierzaniem, ale 
mała szkoła w Nawrze, kie-
dy do niej uczęszczałem, li-
czyła 110 uczniów, których 
uczyło czterech nauczycie-
li. Rodziny wtedy były dość 
liczne. Czwórka dzieci była 
normą, a  niektóre z  nich 
posiadały nawet kilku-
nastu potomków. Nasz 
okręg szkolny obejmował 
Małą Nawrę, Pręgowiznę 
i  część wsi Nowy Dwór 
Bratiański oraz fragment 
dzisiejszej ulicy Kolejowej 
w Nowym Mieście. Do Na-
wry uczęszczały także dzie-

ci zamieszkujące ówczesną 
Szkółkę Zadrzewieniową.

Kiedy po ukończeniu 
podstawówki w  rodzimej 
Nawrze poszedłem uczyć 
się dalej do Technikum 
Kolejowego w  Olsztynie, 
okazało się, że jestem do-
brze przygotowany i  nie 
mam żadnych problemów 
z  nauką. Może to świad-
czyć o  poziomie edukacji 
w naszej szkole. Jako dzieci 
mieliśmy wtedy szczęście, 
że trafi liśmy na oddanych 

swojej profesji nauczycie-
li —  wspomina nasz roz-
mówca.  

SZACHY ZASZCZEPIŁ 
STANISŁAW KORYCKI

Pan Feliks Stachowicz 
jest znanym w regionie sza-
chistą, sędzią i  instrukto-
rem królewskiej gry wśród 
młodzieży. Na prowadzone 
przez niego zajęcia Klu-
bu Szachowego Hetman 
w Miejskim Centrum Kul-
tury chętnie przychodzi 

młodzież, a  nawet małe 
dzieci. Jego zawodnicy 
przywożą medale i pucha-
ry z zawodów regionalnych, 
ogólnopolskich, a  nawet 
międzynarodowych. 

— Nie wiem, jak poto-
czyłaby się moja szachowa 
pasja, gdybym nie spotkał 
pana Stanisława Koryckie-
go, nauczyciela ze szkoły 
w Nawrze. To on zaszczepił 
we mnie szachowego bak-
cyla. Pan Stanisław organi-
zował zawody na miejscu 
i  zabierał nas na turnieje 
do innych miejscowości. 
Prawie zawsze wracali-
śmy z  zawodów z  bardzo 
dobrymi wynikami. Pan 
Korycki prowadził także 
zajęcia tenisa stołowego. 
Próbowaliśmy grać w każ-
dej wolnej chwili, nawet 
kiedy nie było rakietek, 
braliśmy twarde bruliony 
i nimi odbijaliśmy piłecz-
ki, a tych zawsze brakowa-
ło. Przyznam, że sposobem 
na ich zdobycie były coty-
godniowe piesze wędrówki 
na lekcje religii, które od-
bywały się w nowomiejskiej 
parafi i. W drewnianym ba-
raku przedszkola Caritas 
uczyli nas niezapomniani 
duchowni —  ks. Andrzej 
Klemp i Kazimierz Wrób-

lewski. Po katechezie bie-
gliśmy do kiosku Ruchu 
obok cmentarza i  kupo-
waliśmy piłeczki teniso-
we, bo tylko tam można 
było je dostać. Musiało 
być ich tyle, aby starczyło 
do następnej wizyty w No-
wym Mieście. Oczywiście 
tam i z powrotem, a było to 
około 10 kilometrów, cho-
dziliśmy pieszo —  mówi 
z uśmiechem pan Feliks.

PO NIEDZIELNEJ MSZY NA 
ZAWODY SZACHOWE

Szachowa pasja zaszcze-
piona w  Nawrze przez 
Stanisława Koryckiego 
była tak mocna, że nasłu-
chiwaliśmy, gdzie organi-
zowane są zawody. Feliks 
Stachowicz wspomina, że 
w każdą niedzielę, po po-
rannej mszy świętej dla 
dzieci i  młodzieży w  no-
womiejskiej bazylice, 
uczniowie z Nawry biegli 
na stadion w Nowym Mie-
ście, tam bowiem odbywa-
ły się zawody szachowe. 
—  Frekwencja przekra-
czała możliwości sali. Nie 
było gdzie wieszać kurtek 
i płaszczy, to nawet para-
pety okien służyły jako 
„szatnia”. Jeden z  moich 
kolegów, pan Ryszard, 
pieszo przychodził aż 
z Mroczenka oddalonego 
od ponad 10 kilometrów. 
Nie było wtedy w Nowym 
Mieście domu kultury, 

gdzie bardziej komfortowo 
można by pograć w szachy 
lub warcaby, więc również 
grało się w świetlicy PSS, 
na sali Spółdzielni Wielo-
branżowej, także w remi-
zie, ówczesnej straży po-
żarnej —  wspomina pan 
Feliks.   

SZACHIŚCI W ELICIE 
KRAJOWYCH 
ZAWODNIKÓW 

Efekty zaangażowania 
nauczyciela z  Nawry były 
wymierne i  szachiści nie 
raz pokazywali, na co ich 
stać. Jednym z  sukcesów, 
o którym można przeczytać 
w  okazjonalnym wydaw-
nictwie, było uplasowa-
nie się drużyny szachowej 
LSZ w Nawrze w pierwszej 
dziesiątce Ogólnopolskie-
go Turnieju Szachowe-
go o  Złotą Wieżę w  1967 
roku. Zawody odbywały się 
w Malborku. Był to wów-
czas prestiżowy turniej, 
na który zjeżdżała się elita 
szachistów z całego kraju.   

Historia szkoły w Nawrze, 
której początki sięgają 
1800 roku, definitywnie 
zakończyła się z  końcem 
sierpnia 1997 roku, kiedy 
decyzją władz zajęcia zo-
stały zawieszone. W budyn-
ku na pewien czas pozosta-
ło przedszkole, a uczniów 
przydzielono do szkół No-
wego Miasta i Bratiana.

STANISŁAW R. ULATOWSKI

Zdjęcie wykonane na szkolnym boisku w Nawrze przy okazji zakończenia 
roku szkolnego, dokładnie 67 lat temu

fo
t.

 A
rc

h
iw

u
m

 r
o

d
z

in
n

e
 F

e
li

k
s

a
 S

ta
c

h
o

w
ic

z
a

fo
t.

 A
rc

h
iw

u
m

 r
o

d
z

in
n

e
 F

e
li

k
s

a
 S

ta
c

h
o

w
ic

z
a

Feliks Stachowicz skrupulatnie przechowuje 
pamiątkowe dokumenty i zdjęcia
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Pamiątkowe zdjęcie po lekcji religii z księdzem 
Andrzejem Klempem
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S
eniorzy czekają na 
spełnienie obiet-
nic, które złożyli 
im politycy podczas 

niedawnych kampanii wy-
borczych. Bo na razie nie 
ma renty wdowiej, nie ma 
drugiej waloryzacji, któ-
rej wprowadzenie zresztą 
premier Donald Tusk pod-
trzymał w swoim  exposé. 
Nie mówiąc już o podwyż-
szeniu do 60 tys. zł kwoty 
wolnej od podatku, której  
wprowadzenie oznaczało-
by, że zdecydowana więk-
szość emerytów nie będzie 
musiała płacić podatku 
od emerytury, choć  trze-
ba pamiętać, że już dziś 
świadczenia do 2500 zł 
brutto zwolnione są z po-
datku dochodowego. 

Czy seniorzy mają zapo-
mnieć o złożonych obiet-
nicach i  cieszyć się tym, 
że co zostało już dane, 
nie jest odbierane, np. 
dodatkowe trzynastki czy 

czternastki?  Oby nie, ale 
raczej nie powinni liczyć 
na drugą waloryzację  ich 
świadczeń, choć w  tym 
przypadku nie z  winny 
polityków. Zgodnie z zapo-
wiedziami KO świadcze-
nia miałyby być waloryzo-
wane dwukrotnie w roku. 
Jeśli w pierwszym półro-
czu infl acja przekroczy 5 
proc., to we wrześniu lub 
październiku odbywałaby 
się druga waloryzacja. Ale 
tylko o poziom nadwyżki 
ponad 5 proc.

Problem w  tym, że se-
niorzy mogą nic nie zy-
skać na tym rozwiąza-
niu, jeśli nawet zostanie 
wprowadzone. Ustawa 
nie wyszła jeszcze z  fazy 
rządowej legislacji, to 
trzeba jeszcze kilku mie-
sięcy nim uchwali ją Sejm. 
Ale powodem jest  spada-
jąca infl acja. I  wszystkie 
prognozy pokazują, że 
w  pierwszym półroczu 

tego roku nie przekroczy 
granicy 5 proc.  W minio-
ny  piątek w szybkim sza-
cunku Główny Urząd Sta-
tystyczny podał, że ceny 
towarów i usług konsump-
cyjnych w czerwcu 2024 r. 
wzrosły o 2,6 proc. rok do 
roku i o 0,1 proc. w porów-
naniu z majem. 

Tego spodziewali się eks-
perci, którzy zakładali, że 
stosunkowo niska infl a-
cja utrzyma się jeszcze 
w czerwcu, ale w lipcu już 
skoczy z powodu odmro-
żenia cen energii elek-
trycznej i  gazu. Jak duży 
może być to wzrost?  

Z najnowszej, czerwco-
wej ankiety makroeko-
nomicznej NBP, w której 
biorą eksperci reprezen-
tujący różne instytucje 
fi nansowe, ośrodki anali-
tyczno-badawcze oraz or-
ganizacje przedsiębiorców 
i pracowników wynika, że 
prognozy infl acji na 2024 

rok zawierają się między 
3,3 proc a 4,5 proc.

To wszystko oznacza 
jedno, że raczej nie bę-
dzie drugiej waloryzacji, 
a wątpliwości chyba osta-
tecznie rozwiał  Sebastian 
Gajewski, wiceminister 
rodziny, pracy i  polity-
ki społecznej.  Zapytany 
przez portal Money. pl., 
czy będzie w  tym roku 
dodatkowa waloryza-
cja odparł: —  Według 
wszelkich danych, które 
są w  tej chwili dostępne, 
infl acja za pierwsze pół-
rocze nie przekroczy 5 
proc., w  związku z  czym, 
bez względu na to, czy 
do września uchwalimy 
ustawę w tej sprawie, czy 
nie, nie będzie potrzeby 
stosowania tego mechani-
zmu w tym roku. Przygo-
towujemy projekt ustawy 
o drugiej waloryzacji, któ-
ra będzie przeprowadza-
na, jeśli infl acja w pierw-

szym półroczu przebije 
wspomniane 5 proc. To 
ma być mechanizm sys-
temowy, obecny na sta-
łe w  prawie ubezpieczeń 
społecznych  — powiedział 
wiceminister Gajewski.  

Pytanie tylko, czy senio-
rzy w ogóle kiedykolwiek 
skorzystają z tego mecha-
nizmu? Bo np. eksperci 
w  ankiecie makroekono-
micznej banku centralne-
go prognozują, że infl acja  
w  2025 r. będzie między 
2,9 proc. a 5,2 proc., a w 
2026 roku  w  przedziale 
2,0-4,4 proc. Zapis o do-
datkowej waloryzacji stał-
by się więc martwy, choć 
na pewno, co jest ważne, 
umożliwiałby zastosowa-
nie drugiej waloryzacji. 

Ostatnie dwa, trzy lata 
przyzwyczaiły seniorów 
do wysokich waloryzacji 
świadczeń.  Tegoroczna 
waloryzacja w marcu  wy-
niosła 12,12 proc. i o tyle 
wzrosły świadczenia. Ale 
to był wynik wysokiej  in-
flacji emeryckiej, która 

w 2023 roku wyniosła 11,9 
proc. oraz realnego wzro-
stu płac, który wyniósł 1,1 
proc. (do wyliczeń bierze 
się 20 proc. wzrostu płac).

Czy przyszłoroczna wa-
loryzacja będzie równie 
wysoka? Już wiemy że 
będzie dużo niższa i  jest 
to konsekwencja właśnie 
spadającej infl acji. Począt-
kowo prognozy mówiły, 
że waloryzacja w  marcu 
2025 roku może wynieść 
7,5 proc., ale będzie mniej. 
Jak wynika z komunikatu  
po posiedzeniu Rady Mi-
nistrów w połowie czerwca 
rząd prognozuje, że wskaź-
nik waloryzacji emerytur 
i  rent w  2025 r. wyniesie 
nie mniej niż 106,78 proc. 
Oznacza to, że w przyszłym 
roku emerytury i  renty 
wzrosną co najmniej o 6,78 
proc., to niemal dwukrot-
nie mniej niż  w tym roku. 
Rząd ocenia, że przy takim 
wskaźniku prognozowany 
koszt waloryzacji wyniesie 
ok. 28,1 mld zł.

ANDRZEJ MIELNICKI 

W PORTFELU

DRUGIEJ 
WALORYZACJI 

NIE BĘDZIE?
JAK NA RAZIE SENIORZY NIE MAJĄ 

SPECJALNYCH  POWODÓW DO ZADOWOLENIA 
PO ZMIANIE EKIPY RZĄDZĄCEJ. 

WIELKIE OBIETNICE, KTÓRE PADŁY  PODCZAS 
TRZECH OSTATNICH KAMPANII WYBORCZYCH, 

DALEJ POZOSTAJĄ W SFERZE DEKLARACJI. 
CZY TO SIĘ ZMIENI?

BADANIE: POŁOWA SENIORÓW OBAWIA SIĘ KORZYSTANIA Z BANKOWOŚCI MOBILNEJ

Rośnie liczba seniorów 
korzystających z ban-
kowości elektronicz-

nej i mobilnej; połowa z nich 
obawia się jednak oszustwa 
podczas korzystania z takich 
usług - wynika z najnowsze-
go badania przeprowadzo-
nego przez IBRiS dla San-
tander Consumer Bank.

Jak podaje Santander 
Consumer Bank (SCB), 
wśród użytkowników 
bankowości elektronicznej 
i  mobilnej stale zwiększa 

się grupa osób powyżej 60. 
roku życia, dlatego banki 
starają dostosować się do 
potrzeb seniorów.

55 proc. osób po 60. roku 
życia docenia zrozumiałą 
komunikację i  używanie 
prostego języka podczas 
obsługi, ponieważ eliminu-
je to barierę komunikacyj-
ną związaną z  używaniem 
trudnego języka technicz-
nego — wskazała rzecznika 
Santander Consumer Bank 
Magdalena Grzelak, cytowa-

na w informacji prasowej.
Dla 29 proc. seniorów 

ważne jest, by w  banku 
dostępne było dodatkowe 
wyjaśnienie skomplikowa-
nych pojęć występujących 
w umowie — podkreślono 
w badaniu. Z tej grupy 22 
proc. klientów po 60. roku 
życia szczególnie docenia, 
jeżeli bank oferuje im od-
dzielne stanowisko obsługi 
w oddziale oraz pomoc per-
sonelu w obsłudze banko-
matów czy terminali. Nato-

miast dla 17 proc. seniorów 
istotna jest przeznaczona 
dla nich specjalna ofer-
ta produktowa.

Rzeczniczka dodała, że 
mimo widocznych korzyści 
i stale rosnącej liczby klien-
tów w wieku powyżej 60. 
roku życia, połowa senio-
rów obawia się oszustwa 
podczas korzystania z ban-
kowości mobilnej, głównie 
ze względu na „brak zro-
zumienia technologii oraz 
zagrożenia cybernetyczne”.

20 PROC. SENIORÓW 
TWIERDZI, ŻE APLIKACJE 
BANKOWE SĄ ZBYT 
SKOMPLIKOWANE 
W OBSŁUDZE, A 15 
PROC. ZA JEDNĄ 
Z NAJWIĘKSZYCH 
TRUDNOŚCI UWAŻA 
KONIECZNOŚĆ 
ZAPAMIĘTANIA DANYCH 
DO LOGOWANIA, HASEŁ 
I PINU.

Badanie zostało zreali-
zowane na zlecenie San-
tander Consumer Banku 
metodą telefonicznych, 
standaryzowanych wywia-
dów kwestionariuszowych 
wspomaganych kompu-
terowo (CATI), przepro-
wadzonych przez Instytut 
Badań Rynkowych i Spo-
łecznych (IBRiS) w dniach 
25 marca - 9 kwietnia 
2024 r. W badaniu wzięło 
udział 1000 osób powyżej 
60 lat.  PAP
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MAZURSCY ARTYŚCI OTWIERAJĄ SWOJE PRACOWNIE 

Akcja, w ramach której 
miłośnicy i zaintere-
sowani sztuką będą 

mogli odwiedzać pracow-
nie artystów, nosi nazwę 
„Otwarte pracownie”. 
W  tym roku przystąpiło 
do niej 29 twórców, któ-
rzy malują, tworzą grafi ki, 
rzeźbią, wytwarzają cera-
mikę, tkają czy wytwarza-
ją artystyczną biżuterię. 
Pracownie te znajdują 
się w siedmiu mazurskich 
powiatach: od Ełku przez 
okolice Giżycka do Sorkwit 
w powiecie mrągowskim.

— Są to osoby zarówno 

wykształcone w  szkołach 
artystycznych, takie, które 
miały wystawy w kraju i na 
świecie, jak i osoby, które 
tworzą sztukę w  domo-
wych zaciszach, z potrzeby 
duszy — wyjaśnia Jolanta 
Rejs, pomysłodawczyni 
projektu, artystka tworzą-
ca na co dzień we wsi Talki 
pod Wydminami.

Pomysł na akcję otwar-
tych dla gości pracowni 
artystycznych Jolanta 
Rejs zaczerpnęła ze Szko-
cji, gdzie wiele lat uczyła 
się i pracowała. — Odwie-
dzanie pracowni twórców 

to pomysł znany na całym 
świecie, ale najczęściej jest 
to organizowane w  prze-
strzeniach miejskich, gdzie 
łatwiej się przemieścić lu-
dziom od jednego artysty 
do kolejnego. W  Szkocji 
przekonałam się jednak, 
że w warunkach wiejskich 
także jest to możliwe 
i  pierwsza edycja otwar-
tych pracowni, którą ro-
biliśmy w ubiegłym roku, 
też nas do tego przekonała 
— mówi. 

Aby mieszkańcom Mazur 
i turystom łatwiej było do-
trzeć do pracowni twórców, 

na stronie internetowej 
otwartepracownie.com za-
mieszczono mapę z lokali-
zacjami pracowni oraz spis 
artystów i opisy ich sztuki. 
Każdy artysta wskazał też, 
kiedy i w jakich godzinach 
można odwiedzać jego pra-
cownię od 12 do 14 lipca. 
Artyści w tym czasie będą 
też sprzedawali swoje pra-
ce. — Nie ukrywamy, że ży-
cie ze sztuki na Mazurach 
nie jest łatwe i nawiązanie 
kontaktów z  odbiorami, 
nabywcami naszych prac, 
jest dla nas ważne — przy-
znała Rejs.

Wśród pracowni, które 
będzie można odwiedzić, 
jest ta prowadzona przez 
Jolantę Rejs, która zajmu-
je się grafi ką warsztatową 
i  fotografi ą. Jej sąsiad ze 
wsi Talki, prof. ASP Lesław 
Miśkiewicz, specjalnie na 
akcję „Otwarte pracow-
nie” przygotował ekspo-
zycję książki artystycznej, 
a malarka Ewa Pohlke spe-
cjalnie dla odwiedzających 
zorganizuje na podwórzu 
wernisaż i  koncert akor-
deonowy.

— Rozmowy z odwiedza-
jącymi nas są dla mnie 

jako twórczyni bardzo cie-
kawym wyzwaniem. Roz-
mawiam wówczas z  oso-
bami, które czasami mają 
bardzo szeroką i  specjali-
styczną wiedzę o  sztuce, 
a czasami są to osoby, które 
zajechały do nas z ciekawo-
ści. Każdy gość jest ważny, 
każdemu odpowiadam na 
pytania, choć czasem bywa 
to wielkim, ale zawsze po-
zytywnym, wyzwaniem 
— przyznała Jolanta Rejs.

Akcję „Otwarte pracow-
nie” organizuje stowarzy-
szenie „Nasze Talki”. 

JWO/ASZW/PAP

W
esoło jak nigdy, 
czyli Gałczyń-
ski według Olgi 
Lipińskiej” to 

wydarzenie, które w  so-
botę (6 lipca) rozpoczęło 
XXVII Letni Sezon Ar-
tystyczny w  Leśniczówce 
Pranie. Rozmowa Olgi 
Lipińskiej z  Wojciechem 
Kassem o  Gałczyńskim 
przeplatana była projek-
cją piosenek do tekstów 
poety wybranych z jej pro-
gramów produkowanych 
przez TVP. Jak podkreślała 
Olga Lipińska, Gałczyński 
był dla niej niezwykle waż-
nym twórcą. W jego poezji 
artystka szczególnie ceni 
sobie humor i lirykę — jak 
twierdziła, to one właśnie 
wpłynęły na charakter 
jej twórczości.

— Moim zdaniem naj-
większe zjawisko litera-
ckie w XX wieku w Polsce 
to był Gałczyński. Był on 
dosyć samotny, środowisko 
raczej nie sympatyzowało 
z jego poezją, ponieważ był 
oryginalny, a  moim zda-
niem także najzdolniejszy. 
I co tu dużo mówić, on po 
prostu wyprzedzał swoją 
epokę. My sobie nawet nie 
zdajemy sprawy z tego, jak 
bardzo zmienił nasz język. 
Wziął sobie Gałczyński ten 
nasz język, rozsypał go i po-
składał na nowo, odrzucił 
wszystkie starocie i zrefor-
mował. Nowoczesny język, 
którym dzisiaj mówimy, 
jest właśnie Gałczyńskie-
go —  on się do tego wal-
nie przyczynił —  mówiła 
w Praniu Olga Lipińska.

Odpowiadając na pytania 

Wojciecha Kassa, Olga Li-
pińska mówiła m.in o roż-
nych okresach twórczości 
Gałczyńskiego, o  tym, jak 

na przestrzeni lat powsta-
wały kolejne jej spektakle 
i  kabaretowe programy 
telewizyjne, o  artystach, 

którzy występowali w  re-
żyserowanych przez nią 
programach i  o tekstach 
Gałczyńskiego, które mimo 
upływu lat wciąż są aktu-
alne. Z niezwykłą lekkoś-
cią i  ironią komentowała 
prezentowane piosenki. 
Świetnie nawiązała kon-
takt z  publicznością i  od-
powiadała na zadawane jej 
pytania. Prańska publicz-
ność nagrodziła artystkę 
gromkimi brawami, a  na 
koniec odśpiewała słynne 
„I rym, cym, cym” z Kaba-
retu Olgi Lipińskiej.

ELŻBIETA ŻYWCZYK

OLGA LIPIŃSKA — reżyserka, 
scenarzystka, felietonist-
ka i satyryczka, autorka 
popularnych telewizyjnych 
programów kabaretowych. Za 
zasługi dla kultury odzna-
czona Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski 
i Złotym Medalem Gloria 
Artis. Urodzona 6 kwietnia 
1939 roku w Warszawie, absol-
wentka wydziału reżyserii 
warszawskiej PWST zrealizo-
wała kilkadziesiąt spektakli 
dramatycznych w Teatrze Te-
lewizji m.in. sztuki Aleksandra 
Fredry, Juliusza Słowackiego, 
Alfreda de Musseta. Naj-
słynniejsze z nich to „Damy 
i huzary”, „Gwałtu, co się 
dzieje”, „Zemsta” oraz „Cud 
mniemany, czyli Krakowiacy 
i górale”. Reżyserowała także 
na scenach teatralnych i w 
operze. Współpracowała 
z Operą Śląską i Operą 
Poznańską, ale też z Festi-
walem Polskiej Piosenki 
w Opolu czy festiwalem FAMA 
w Świnoujściu. Wieloletnia 
dyrektorka warszawskiego 
Teatru Komedia, wychowanka 
Studenckiego Teatru Saty-
ryków. Szerszej publiczności 
znana jest przede wszystkim 
jako autorka popularnych 
programów kabaretowych 
i rozrywkowych emitowanych 
w polskiej telewizji od końca 
lat sześćdziesiątych: cyklu 
„Właśnie leci kabarecik” 
i „Kabaretu Olgi Lipińskiej”. 
W swojej pracy kontynuowała 
najlepsze tradycje kabareto-
we spod znaku Zielonej Gęsi. 
Przez 30 lat funkcjonowania 
kabaretu przewinęło się 
przez niego wielu wybitnych 
aktorów, którzy jak twierdzi 

sama Olga Lipińska, stawali 
się tu najlepsi. „Byli nie do 
podrobienia, niepowtarzalni, 
niezastąpieni, po mistrzowsku 
operowali prawdą, skrótem 
i formą” — pisała reżyserka 
we wspomnieniach „Co by tu 
jeszcze?”. To między innymi 
wspomniany już Piotr Fron-
czewski, Jan Kobuszewski 
i Barbara Wrzesińska oraz 
Marek Kondrat, Janusz Gajos, 
Krystyna Sienkiewicz. Oprócz 
spektakli i kabaretonów Olga 
Lipińska ma na swoim koncie 
także kilka książek. To: „Mój 
pamiętnik potoczny”, „Co 
by tu jeszcze?” i „Jeszcze 
słychać śmiech”.

Program artystyczny tego-
rocznego sezonu znajduje się 
na stronie internetowej www.
lesniczowkapranie.art.pl 
w zakładce „Sezon kultu-
ralny”. Bilety na koncerty 
sobotnie są do nabycia online 
oraz bezpośrednio w Muzeum 
w Praniu. W związku z tym nie 
obowiązują rezerwacje. Bilety 
na koncerty niedzielne oraz 
na Zabawy z Zieloną Gęsią 
będą do nabycia na miejscu, 
w Praniu, bezpośrednio przed 
tymi wydarzeniami. Rezer-
wacja jest potrzebna tylko 
w wypadku grup powyżej 10 
osób.

„WESOŁO JAK NIGDY” 
W LEŚNICZÓWCE PRANIE

W DOŚĆ NIETYPOWY SPOSÓB, BO OD SPOTKANIA Z OLGĄ LIPIŃSKĄ, 
CENIONĄ POLSKĄ REŻYSERKĄ I SCENARZYSTKĄ, ROZPOCZĄŁ SIĘ XXVII 

LETNI SEZON ARTYSTYCZNY W LEŚNICZÓWCE PRANIE. SPOTKANIE 
Z REŻYSERKĄ POPROWADZIŁ POETA WOJCIECH KASS, DYREKTOR 

MUZEUM K.I. GAŁCZYŃSKIEGO W PRANIU.
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KULTURA

MATURZYŚCI POZNALI WYNIKI EGZAMINU DOJRZAŁOŚCI
Egzamin maturalny z języka polskiego zdało 95 proc. tegorocznych absolwentów szkół ponadpodstawowych, z matematyką uporało się 89 proc. absolwentów, 

a językiem angielskim najczęściej wybieranym na maturze  96 proc. — podała wczoraj Centralna Komisja Egzaminacyjna.

Wśród absolwentów 
liceów ogólno-
kształcących eg-

zamin maturalny z  języka 
polskiego zdało 97 proc. 
abiturientów, egzamin 
z  matematyki zdało 91 
proc., a spośród tych, któ-
rzy wybrali język angielski 
zdało 97 proc.

Wśród absolwentów tech-
ników egzamin maturalny 
z polskiego zdało 93 proc. 
abiturientów, egzamin 
z  matematyki zdało 85 
proc., a spośród tych, któ-
rzy wybrali język angielski 
zdało 94 proc

Średni wynik uzyskany 
z  egzaminu pisemnego 
z  języka polskiego na po-
ziomie podstawowym przez 
tegorocznych absolwentów 
to 61 proc. możliwych do 
uzyskania punktów; wśród 

absolwentów liceów — 65 
proc., a wśród absolwentów 
techników — 56 proc.

Średni wynik z egzaminu 
z matematyki na poziomie 
podstawowym uzyskany 
przez tegorocznych absol-
wentów to 63 proc. możli-
wych do uzyskania punk-
tów; wśród absolwentów 
liceów — 68 proc., a wśród 
absolwentów techników 
— 56 proc.

Średni wynik z egzaminu 
z  języka angielskiego na 
poziomie podstawowym 
uzyskany przez tegorocz-
nych absolwentów to 78 
proc. możliwych do uzy-
skania punktów; wśród 
absolwentów liceów — 83 
proc., a wśród absolwentów 
techników — 72 proc.

Maturzyści musieli obo-
wiązkowo przystąpić do 

trzech egzaminów pisem-
nych na poziomie podsta-
wowym: z języka polskiego, 
matematyki i języka obcego 
nowożytnego oraz dwóch 

ustnych: z polskiego i języ-
ka obcego. Abiturienci ze 
szkół lub klas z  językiem 
nauczania mniejszości na-
rodowych obowiązkowy 

mieli jeszcze egzamin pi-
semny z  języka ojczystego 
na poziomie podstawowym 
i ustny z języka ojczystego.

Maturzyści musieli też 
przystąpić obowiązkowo 
do jednego pisemnego 
egzaminu na poziomie 
rozszerzonym, czyli do 

egzaminu z  tzw. przed-
miotu dodatkowego lub 
do wyboru. Chętni mogli 
przystąpić maksymalnie 
do sześciu egzaminów na 
poziomie rozszerzonym. 
Z  tego obowiązku wyłą-
czeni są absolwenci tech-
ników i branżowych szkół 
II stopnia, jeżeli spełnili 
wszystkie warunki nie-
zbędne do uzyskania dy-
plomu potwierdzającego 
kwalifikacje zawodowe 
albo dyplomu zawodowego 
w zawodzie nauczanym na 
poziomie technika.

Aby zdać maturę, trzeba 
uzyskać z  przedmiotów 
obowiązkowych co naj-
mniej 30 proc. punktów 
możliwych do zdobycia; 
w przypadku przedmiotów 
do wyboru nie ma progu 
zaliczeniowego.  PAP
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Prezydent Olsztyna

 od 10 lipca 

2024 r. do 31 lipca 2024 r.

.

umolsztyn.bip.gov.pl.

PREZYDENT OLSZTYNA

 REKLAMA 

JAK POSZŁO 
MATURZYSTOM 
Z WARMII I MAZUR?
84 PROC. MATURZYSTÓW 
Z WOJEWÓDZTWA 
WARMIŃSKO-
MAZURSKIEGO ZDAŁO 
EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI, 
10 PROC. MA PRAWO DO 
POPRAWKI. 

OLSZTYŃSKIE KINA 
Repertuar Helios 
Środa, 10 lipca 
GRU I MINIONKI: POD PRZYKRYWKĄ / familijny / od 6 lat / dub-
bing: 10:00, 10:40, 11:45, 13:00, 14:00, 14:30, 15:15, 16:15, 16:45, 
18:30 
MAXXXINE / napisy: 10:50, 15:20, 18:10, 19:00, 21:20
WIECZÓR KAWALERSKI: 13:15, 17:45, 20:30
W GŁOWIE SIĘ NIE MIEŚCI 2 / familijny / dubbing: 10:15, 11:15, 
12:30, 13:30, 14:45, 15:45, 17:00
CICHE MIEJSCE. DZIEŃ PIERWSZY / napisy: 13:45, 16:00, 18:20, 
20:50 
GARFIELD / familijny / od 4 lat / dubbing: 11:30
HORYZONT. ROZDZIAŁ I / napisy: 15:00, 19:15 
BAD BOYS: RIDE OR DIE / napisy: 20:00
ARKA NOEGO. AHOJ PRZYGODO! / familijny / dubbing: 10:30, 
12:45
WAKE UP / napisy: 21:10
MÓJ SYN EZRA / napisy: 18:45 
THE WATCHERS / napisy: 20:40 

Repertuar Multikino 
Środa, 10 lipca 
ARKA NOEGO. AHOJ PRZYGODO! / familijny / dubbing: 11:25
BAD BOYS: RIDE OR DIE / napisy: 21:20
CICHE MIEJSCE. DZIEŃ PIERWSZY / napisy: 14:00, 17:35, 20:00
EGZORCYZM / napisy: 21:40
GARFIELD / familijny / dubbing: 10:00, 12:25, 14:50, 17:15
GRU I MINIONKI: POD PRZYKRYWKĄ / familijny / dubbing: 10:00, 
10:35, 11:10, 11:45, 12:20, 12:55, 13:30, 14:05, 14:40, 15:15, 15:50, 
16:25, 17:00, 18:10, 18:45, 19:20, 20:30, 21:05 
HORYZONT. ROZDZIAŁ I / napisy: 19:40
JEDNO ŻYCIE / napisy: 11:25
MAXXXINE / napisy: 13:45, 16:10, 18:35, 21:00
W GŁOWIE SIĘ NIE MIEŚCI 2 / familijny / dubbing: 10:50, 12:00, 
13:10, 14:20, 15:30, 16:40, 17:50, 19:00, 20:10

WIECZÓR KAWALERSKI: 16:25, 18:30, 20:35
WIELKA PRZYGODA NINY / familijny / dubbing: 10:00

Repertuar Awangarda 
Środa, 10 lipca 
Do usług szanownej pani - prod. Francja: godz. 17.45
Jutro będzie nasze - prod. Włochy: godz. 18.00
Mój syn Ezra - prod. USA: godz. 18.15
Jedno życie - prod. Wielka Brytania: godz. 19.30
Wieczór kawalerski - prod. Polska: godz. 20.00
Humanitarna wampirzyca poszukuje osób chcących popełnić 
samobójstwo - prod. Kanada: godz. 20.00

10 lipca 

PIĘKNE KLASYKI NA STARÓWCE 
Olsztyn
Miło nam poinformować, że wzorem ubiegłych lat, również 
w tym sezonie letnim otrzymaliśmy zgodę na pięć środo-
wych spotkań z zabytkowymi samochodami na olsztyńskiej 
starówce.
Godz. 18.00, Stare Miasto. 

10 lipca

WAKACYJNY KONCERT 
EDUKACYJNY: „MUZYKA 
POWAŻNA NIE ZAWSZE 
POWAŻNA”
Olsztyn
Muzycy Filharmonii Warmińsko-
-Mazurskiej pod błyskotliwym 
prowadzeniem Bogdana 
Szczepańskiego zabiorą dzieci 
w podróż po operze i operetce.
Godz. 10.00, Filharmonia 
Warmińsko-Mazurska, ul. 
Głowackiego 1. 

CO, GDZIE, KIEDY?

eprasa.pl fd35a4ed61
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Ulica Zientary-Malew-
skiej to jedna z  bar-
dziej uczęszczanych 

tras na olsztyńskim Zato-
rzu. Tędy jeżdżą kierowcy 
chcący dostać się do osiedli 
znajdujących się m.in. przy 
ul. Poprzecznej i zmotory-
zowani z  podolsztyńskich 
miejscowości. Korzystając 
z  ul. M. Zientary-Malew-
skiej, można ominąć zakor-
kowaną ul. Limanowskiego. 

Okazuje się, że wielu 
kierowców nie myśli o za-

chowaniu ostrożności… 
I  tak późnym wieczorem 
w  rejonie skrzyżowania 
ul. Zientary-Malewskiej 
i Paderewskiego doszło do 
groźnej zdarzenia. 

— Kierowca samochodu 
osobowego bmw jadący 
od strony ul. Moniuszki 
nie dostosował prędkości 
do warunków jazdy, wy-
padł z jezdni i uderzył m.in. 
w  śmietnik stojący nieda-
leko —  mówi Jacek Wil-
czewski z biura prasowego 

Komendy Miejskiej Policji 
w Olsztynie. — Został uka-
rany mandatem. 

Według świadków do 
zdarzenia doszło kilkana-
ście minut po godz. 22. 
— Usłyszałem jadący szyb-
ko samochód i  nagły huk 
— mówi mieszkaniec jednej 
z kamienic przy ul. Zienta-
ry-Malewskiej. 

Jego zdaniem szczęśli-
wym trafem zdarzyło się 
to późnym wieczorem. 
— W rejonie skrzyżowania 

ul. Zientary-Malewskiej 
i Paderewskiego często spa-
cerują ludzie z psami. Sam 
tam spacerowałem z psem 
godzinę przed tym zdarze-
niem — mówi. 

Okazuje się, że skrzyżo-
wanie to „czarny punkt” na 
drogowej mapie Olsztyna. 
Często dochodzi tam do 
groźnych zdarzeń. 

Jedno z nich miało miejsce 
pod koniec kwietnia. Kobie-
ta kierująca renault megane 
wypadła z jezdni i uderzyła 
autem w pobliskie drzewo, 
które odbiło się od niego 
i stało prostopadle do jezd-

ni. Udzielono jej pomocy 
medycznej na miejscu. Na 
szczęście w tym momencie 
nikt nie szedł chodnikiem, 
bo samochód, wylatując 
z  impetem z  jezdni, zajął 
większość chodnika, a jego 
części były na nim rozrzu-
cone na kilkunastu metrach 
jego długości.

Długi łuk jezdni w  tym 
miejscu dla nieostrożnych 
kierowców okazuje się 
zgubny. Tak było m.in. pod 
koniec 2023 roku. 32-letni 
kierowca osobowego lexusa 
stracił panowanie nad po-
jazdem, wjechał na chodnik 

i potrącił 43-letniego męż-
czyznę, pracownika pobli-
skiej budowy, który trafi ł 
do szpitala. 

Wcześniej kierowca audi 
jadący w kierunku skrzyżo-
wania z ul. Paderewskiego, 
na łuku drogi stracił pano-
wanie nad samochodem, 
zjechał na przeciwległą 
stronę i uderzył w drzewo. 
Kierowca jechał z  25-let-
nim kolegą. Pasażer trafi ł 
do szpitala.

— Tu w końcu dojdzie do 
prawdziwej tragedii — oba-
wiają się mieszkańcy oko-
licznych domów. GS

WIADOMOŚCI

SINICE ZAATAKOWAŁY UKIEL

OLSZTYN MA TRZECIEGO WICEPREZYDENTA 

NA JAROTACH WYBURZĄ STARY SUPERMARKET

CZY TO RZECZYWIŚCIE OLSZTYŃSKI „CZARNY PUNKT”?

Pechowo dla miłoś-
ników wypoczynku 
w  wodzie zaczęła się 

kolejna seria ciepłych, wa-
kacyjnych dni. Okazuje się, 
że kąpiel w jeziorze Ukiel 
może być niebezpieczna 
dla zdrowia. Na najwięk-
szym akwenie Olsztyna 
wykryto wykwit sinic. 

– To efekt kontroli prze-
prowadzonej przez nas 
we wtorek 9 lipca – mówi 

Małgorzata Przestrzel-
ska, kierowniczka Sek-
cji Higieny Komunalnej 
Powiatowej Stacji Sani-
tarno-Epidemiologicznej 
w  Olsztynie w  Olsztynie. 
–  Wykwit sinic wykryto 
w na plaży nr 1 z wodnym 
placem zabaw oraz na pla-
ży nr 2. Niestety, takiemu 
zjawisku sprzyjają panują-
ce obecnie warunki atmo-
sferyczne. 

Co w  praktyce oznacza 
wykrycie wykwitu sinic na 
Jeziorze Ukiel?

– Niestety, ale oznacza to 
wprowadzenie zakazu ką-
pieli we wskazanych miej-
scach – odpowiada kierow-
nik Przestrzelska. –  Jak 
długo może potrwać? To 
jest przyroda, więc trudno 
wskazać konkretny ter-
min. Będziemy na bieżąco 
monitorować sytuację i re-

agować w zależności od wy-
ników przeprowadzanych 
badań. 

Oczywiście zakaz kąpieli 
nie wyklucza innej aktyw-
ności – normalnie funkcjo-
nować będą wypożyczalnie 
sprzętu pływającego przy 
ul. Kapitańskiej. – Jedno-
cześnie informujemy, że 
normalnie funkcjonuje 
Kąpielisko na Skandzie 
– zaznacza OSIR. 

Sinice to bakterie, które 
mogą produkować toksyny 
szkodliwe dla zdrowia. Wy-
wołują podrażnienia skóry 
w wyniku kontaktu z wodą, 
a także nieprzyjemne obja-
wy zatrucia pokarmowego, 
jeśli pływaliśmy w wodzie 
i  przez przypadek ją po-
łknęliśmy. Niebezpieczny 
jest także kontakt z  po-
wietrzem, które unosi się 
w obrębie kąpieliska. GS

Obecnie prezydent Ol-
sztyna Robert Szew-
czyk ma dwóch swo-

ich zastępców. Są to dwie 

kobiety: Sylwia Rembi-
szewska-Piątek wskazana 
przez KO i Justyna Sarna-
-Pezowicz wskazana jeszcze 
przez byłego prezydenta 
Piotra Grzymowicza. 

Pierwsza z  nich zajmuje 
się m.in. edukacją, spor-
tem i  opieką społeczną. 
Natomiast w gestii Justyny 
Sarny-Pezowicz znajdują 
się m.in. miejskie inwe-
stycje oraz pozyskiwanie 
funduszy unijnych. Na tym 
jednak prezydent Szewczyk 

nie chce poprzestać. 
– Zastępców prezyden-

ta będzie trzech. Obecnie 
przygotowywany jest nowy 
regulamin, który wskaże 
ich kompetencje i  zakres 
działania – mówił niedawno 
prezydent Szewczyk. – Jeże-
li chodzi o nazwiska, to chcę 
poinformować wszystkich 
zainteresowanych w  jed-
nym czasie.

Właśnie zapadły roz-
strzygnięcia. Stało się to za 
sprawą zarządzenia w spra-

wie „powołania Zastępcy 
Prezydenta Olsztyna”. Od 
razu wskazane zostało na-
zwisko tej osoby. 

– Z dniem 1 sierpnia 2024 
roku powołuję pana Ra-
dosława Zawadzkiego na 
stanowisko Trzeciego Za-
stępcy Prezydenta Olsztyna 
– czytamy w jednym z lipco-
wych zarządzeń prezydenta 
Szewczyka. 

Czym będzie się zajmował 
wiceprezydent Zawadzki? 

– W ramach swoich obo-

wiązków nowemu trze-
ciemu wiceprezydentowi 
Olsztyna podlegać będą 
cztery działami –  odpo-
wiada Patryk Pulikowski, 
rzecznik prasowy Urzędu 
Miasta Olsztyna. – To biuro 
promocji i turystyki, biuro 
miejskiego inżyniera ruchu, 
biuro prezydenta i dialogu 
społecznego oraz wydział 
polityki lokalowej. 

W obrębie tych działów 
wiceprezydent Zawadzki 
zajmie się spółkami miej-

skimi, jak Hala Urania, 
MPK oraz ZDZiT-em i Za-
kładem Lokali i Budynków 
Komunalnych. 

Przypomnijmy, że zmiany 
nastąpiły również na stano-
wisku sekretarza miasta. 
Funkcję tę sprawuje obec-
nie Joanna Lubomirska-
-Siemieńczuk. Zastąpiła 
byłego sekretarza Adama 
Pieńkowskiego, który został 
wicedyrektorem Wydziału 
Spraw Obywatelskich Urzę-
du Miasta Olsztyna.  GS

Sprawa dotyczy super-
marketu przy ul. Bo-
enigka w Olsztynie. Zjeż-

dża się z tej ulicy na duży plac, 
przy którym do tej pory stoi 
ogromny blaszak. Swoje lata 
świetności przeżywał w latach 
90. XX wieku. Był jednym 
z nielicznych supermarketów 
na terenie Spółdzielni Miesz-
kaniowej Jaroty. Niestety co 
rusz zmieniali się najemcy, 
aż w końcu obiekt nie wy-

trzymał konkurencji z coraz 
prężniejszymi hipermarke-
tami. Mieszkańcy okolicz-
nych bloków pamiętają, jak 
robili tam zakupy. — To był 
taki nasz osiedlowy hiper-
market — wspomina pani 
Krystyna. — Takie miejsce 
zakupów było bardzo po-
trzebne i bardzo dobrze zlo-
kalizowane.

Niszczejący blaszak upo-
dobali sobie kibice, którzy 

umieścili ogromne napisy. 
Uporządkować to miejsce 
postanowiła Spółdzielnia 
Mieszkaniowa „Jaroty”, 
do której należy teren. 
Pierwsze starania podję-
to ponad trzy lata temu. 
W  tej sprawie SM Jaroty 
złożyła w ratuszu wniosek 
o  zmianę planu zagospo-
darowania przestrzennego 
umożliwiającą realizację 
tych zamierzeń.

Ze swojej strony ratusz 
nie widział problemu. Te-
raz przyszedł czas na reali-
zację tych zamiarów.

— Spółdzielnia Miesz-
kaniowa „Jaroty” w  Ol-
sztynie ogłasza przetarg 
nieograniczony na wy-
konanie w ramach gene-
ralnego wykonawstwa 
budynku mieszkalne-
go przy ul. Boenigka 7, 
rozbiórkę istniejącego 

pawilonu handlowego, 
budowę instalacji elek-
trycznej oświetleniowej 
wraz z  demontażem ist-
niejących kabli i  słupów 
oświetleniowych —  czy-
tamy w ogłoszeniu.

Termin realizacji zamó-
wienia to 30 września 
2026 r. Na pewno nie bę-
dzie to wieżowiec, tylko 
budynek nawiązujący do 
sąsiedniej zabudowy. GS

W miejscu dawnego 
supermarketu przy ul. 
Boenigka 7 powstanie 

blok mieszkalny

eprasa.pl fd35a4ed61
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WSPOMNIENIE

BYŁA PREKURSORKĄ OLSZTYŃSKIEJ DIABETOLOGII

Nie żyje prof. dr hab. n. 
med. Elżbieta Ban-
durska-Stankiewicz, 

znana lekarka, prekursor-
ka olsztyńskiej diabetologii 
związana z Wojewódzkim 
Szpitalem Specjalistycz-
nym.

Zmarła 8 lipca. 
Pani profesor zorganizo-

wała Olsztyński Ośrodek 
Diabetologii i  Zaburzeń 
Metabolizmu –  ośrodek, 
którego była ordynato-
rem. Rozpoczął działalność 
1999 roku.

— Pani profesor Elżbieta 
Bandurska-Stankiewicz 
była wybitnym naukow-
cem, lekarzem i prekurso-
rem olsztyńskiej diabeto-
logii. (…) Jako znakomity 
lekarz potrafi ła łączyć pra-

cę z działalnością społecz-
ną, niejednokrotnie samej 
wychodząc z inicjatywą or-
ganizacji takich wydarzeń. 
Dzięki swojej charyzmie 
i  otwartości na ludzi ni-
gdy nie odmówiła nikomu 
pomocy, nigdy nie zabra-
kło jej czasu dla drugiego 
człowieka. Zawsze wykazy-
wała duże zainteresowanie 
pacjentami — pisze w me-
diach społecznościowych 
WSS Irena Kierzkowska, 
dyrektor WSS w Olsztynie. 

Jako ordynator zajmo-
wała się nie tylko pracą 
kliniczną, ale prowadziła 
badania naukowe i zajmo-
wała się edukacją studen-
tów, a  także szkoleniem 
podyplomowym lekarzy, 
pielęgniarek i  dietety-

czek. Była również kon-
sultantem w  dziedzinie 
diabetologii dla obszaru 
województwa warmińsko-
-mazurskiego.

— W osobie pani profe-
sor żegnamy wybitnego 
lekarza specjalistę, szano-
wanego i cenionego przez 
współpracowników i  stu-
dentów nauczyciela akade-

mickiego. Pani profesor to 
historia Wydziału Lekar-
skiego. Niezwykle ceniony 
naukowiec i dydaktyk. Jej 
oddanie i  osobowość na 
zawsze pozostaną w  na-
szej pamięci — czytamy na 
stronie Wydziału Lekar-
skiego Collegium Medicum 
Uniwersytetu Warmińsko-
-Mazurskiego w Olsztynie.

Dorobek naukowy prof. 
E. Bandurskiej-Stankie-
wicz obejmuje 200 publi-
kacji, w tym 20 opubliko-
wanych w  czasopismach 
międzynarodowych i kon-
ferencjach światowych.

Profesor była organiza-
torką I Kursu Kształcenia 
Ustawicznego Polskiego 
Towarzystwa Endokry-
nologicznego Olsztyn 

2006, członkiem Rady 
Redakcyjnej czasopisma 
„Kardiodiabetologia” oraz 
prezesem Oddziału War-
mińsko-Mazurskiego Pol-
skiego Towarzystwa Diabe-
tologicznego.

Jej aktywność była także 
wysoko ceniona w  zakre-
sie medycyny i  profilak-
tyki zdrowotnej kobiet 
w  Polsce oraz na Forum 
Kobiet Polskich oraz pod-
czas współpracy z Towarzy-
stwem Amazonek Oddział 
w  Olsztynie. Odznaczona 
Złotym Krzyżem Zasłu-
gi. W 2004 otrzymała ty-
tuł „Lekarz Roku 2004” 
– Statuetkę Kryształowego 
Kolibra, nagrodę za bezin-
teresowność i zaangażowa-
nie w pracy z ludźmi z cuk-

rzycą, a w 2006 – Nagrodę 
Forum Kobiet Polskich 
i Marszałka Województwa 
Warmińsko-Mazurskiego.

Prof. dr hab. n. med 
Elżbieta Bandurska-
-Stankiewicz w roku 2022 
otrzymała Certyfi kat Iko-
ny Olsztyńskiej Medycy-
ny za wybitne osiągnięcia 
w tworzeniu nowoczesnej 
medycyny na terenie Ol-
sztyna oraz Warmii i Mazur 
pod patronatem Marszałka 
Województwa Warmińsko-
-Mazurskiego, Wojewody 
Warmińsko-Mazurskiego, 
Prezydenta Olsztyna, Rek-
tora Uniwersytetu War-
mińsko-Mazurskiego oraz 
Warmińsko-Mazurskiej 
Izby Lekarskiej.
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PROSIŁ, ŻEBY NIE CHOWAĆ GO W MITRZE
Dziś mija 24 lata od jego śmierci. Pokolenie tych, na których miał niezatarty wpływ, to przede wszystkim obecni 
50-latkowie i starsi. Był jednym z czterech wielkich proboszczów Olsztyna. W plebiscycie „Gazety Olsztyńskiej”

 w 2003 roku został uhonorowany tytułem „Olsztynianina 650-lecia”.

L
egendarny proboszcz, 
ks. Tadeusz Bor-
kowski, urodził się 
w 1922 roku w Osz-

mianie, w ówczesnym wo-
jewództwie wileńskim, 
w  patriotycznej polskiej 
rodzinie. Zmarł 10 lipca 
2001 roku. Dziś mija 24 
lata od jego śmierci. Po-
wodów, dla których warto 
przypomnieć legendarnego 
proboszcza olsztyńskiej ka-
tedry, jest wiele. Każdy, kto 
ma w  rodzinie „wilniuka”, 
wie, że rozpozna go każdy 
po charakterystycznym kro-
ku i zamiłowaniu do niektó-
rych elementów garderoby. 
I właśnie tym specyfi cznym, 
zamaszystym wileńskim 
krokiem ksiądz Tadeusz 
Borkowski przez dziesięcio-
lecia przemierzał Olsztyn.

 Z wielką godnością i po-
bożnością niósł posługę 
i  „Najświętszy Sakrament” 
chorym. Łączył zwaśnione 
małżeństwa. Żyjących „na 
kocią łapę” skutecznie na-
mawiał do ślubu. Po cichu 
udzielał chrztu świętego 
dzieciom nawet najbardziej 
zatwardziałych działaczy 
partyjnych. Niezwykle cieszył 
się z każdego nawróconego.

Symbolem probostwa 
księdza Tadeusza Borkow-
skiego, które trwało 28 lat, 
była podarta i połatana su-
tanna, której nie zmieniał 
na nową. Nazywany „mę-
czennikiem konfesjonału”, 
słynął z  ostrego trakto-
wania penitentów, a  jed-
nocześnie doprowadzał 
do pojednania z  Bogiem 
nawet najzatwardzial-
szych grzeszników.

Wciąż żyjących świad-
ków tej posługi jest nadal 
wielu w Olsztynie. Ks. Ta-
deusz Borkowski słynął 
nie tylko ze skuteczności 
duszpasterskiej, ale także 
z  niezwykłej skromności 
i zamiłowania do ubóstwa. 
Był wzorem kapłaństwa 
„pięknym, ale trudnym 
do naśladowania”, jak ze 
skruchą przyznaje wielu 
obecnych księży.

 Jako proboszcz parafi i 
katedralnej pod wezwa-
niem św. Jakuba, którym 
został w 1969 roku, nigdy 
nie miał samochodu. Choć 
na początku swojej pro-
boszczowskiej kariery wy-
grał Syrenkę w LOTTO, jak 
sam wspominał w prywat-
nych rozmowach, zaraz ją 

sprzedał, a pieniądze prze-
znaczył na potrzeby parafi i.

Ks. Tadeusz Borkowski 
należał do zaufanych ka-
płanów Prymasa Tysiącle-
cia bł. Kardynała Stefana 
Wyszyńskiego. Odegrał 
ważną rolę podczas uro-
czystości millenijnych 
1966 roku i  peregrynacji 
kopii Obrazu Matki Bożej 
Częstochowskiej po Polsce.

To właśnie ks. Borkow-
ski został zatrzymany 12 
czerwca 1966 roku na 
drodze z  Nidzicy do Ol-
sztynka razem ze sławną 
kopią. Przyszły proboszcz 
katedry w Olsztynie odmó-

wił wydania kluczyków od 
wołgi, którą transportowa-
no obraz. Został za to za-
trzymany i siłą przez trzech 
milicjantów wniesiony do 
milicyjnej furgonetki. Do-
piero w  czasie rewizji na 
Komendzie Powiatowej 
MO w  Nidzicy, funkcjo-
nariusze zdobyli się na 
odwagę odebrania ich ro-
słemu i wysportowanemu 
księdzu. Ks. Borkowskiego 
spotkały szykany wykra-
czające poza tymczasowe 
zatrzymanie razem z  ko-
pią obrazu Matki Bożej 
Częstochowskiej. Władze 
państwowe starały się za-

blokować jego nominację 
na proboszcza parafi i ka-
tedralnej w Olsztynie.

Respekt ze strony mili-
cjantów wobec ks. Bor-
kowskiego nie był nie-
uzasadniony. Podczas 
okupacji razem z  bratem 
Bogusławem zaangażowa-
li się w działania zbrojne. 
Obydwaj byli żołnierzami 
8. oszmiańskiej Brygady 
Armii Krajowej, którą do-
wodził por. Witold Turonek 
„Tur”. Brygada uniknęła 
rozbrojenia podczas opera-
cji „Ostra Brama”. Oddział 
w  połowie sierpnia 1944 
roku został odtworzony.

Bogusław Borkowski zgi-
nął w walkach. Ks. Tadeusz 
Borkowski sam wspomina-
jąc „trudne lata instalowa-
nia się władzy sowieckiej”, 
półżartem wspominał, że 
w seminarium, do którego 
trafi ł w 1944 roku, ukrył się 
przed widmem aresztowa-
nia i zsyłki lub wywózki na 
Sybir. Powołanie, jak mó-
wił, przyszło z czasem…

W latach 80. i  90. był 
uznawany za jednego z czte-
rech wielkich proboszczów 
Olsztyna, którzy słynęli 
zarówno ze swojej dzia-

łalności duszpasterskiej, 
charytatywnej, jak i szcze-
gólnej dbałości o powierzo-
ne im świątynie. Obok ks. 
Borkowskiego byli nimi: 
ks. Julian Żołnierkiewicz 
—  proboszcz parafi i Naj-
świętszego Serca Pana Jezu-
sa, ks. Bronisław Magdziarz 
— budowniczy kościoła Bo-
garodzicy Dziewicy Matki 
Kościoła na olsztyńskich 
Jarotach oraz ks. Bronisław 
Siekierski — proboszcz pa-
rafi i Świętego Józefa na ol-
sztyńskim Zatorzu.

 Śp. ks. Tadeusz Borkow-
ski był także, o  czym nie-
wielu pamięta, diecezjal-
nym egzorcystą. Zasłynął 
jako inicjator koncertów 
w  olsztyńskiej katedrze 
i  jako jej pieczołowity ku-
stosz. W  czerwcu 1991 
miał zaszczyt powitania 
goszczącego w  Olsztynie 
papieża Jana Pawła II 
w drzwiach katedry. Choć 
w swojej kapłańskiej posłu-
dze został m.in. infułatem, 
to zostawiając testament, 
prosił, żeby nie chować go 
w mitrze. Jedna z ulic na ol-
sztyńskim Podgrodziu nosi 
jego imię.

STANISŁAW KRYŚCIŃSKI

Proboszcz olsztyńskiej katedry podczas uroczystości 
udzielania I Komunii Świętej (rok nieznany)
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NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

WWW.DOMKIANGIELSKIE.PL 

503-103-703

PRACA

dam pracę

W gospodarstwie mlecznym, 534-

920-987

ZATRUDNIĘ kierowcę kat. C+E 

(wywrotka), praca nab pełny etat.  

Marcinkowo, Gierzwałd, 693-858-

242

ZATRUDNIĘ wb gospodarstwie, 

501-172-462

USŁUGI

budowa | remont

USŁUGI hydrauliczne przyłącza 

WOD.-KAN., koparka, 602-211-

863

RÓŻNE

sprzedam

KRĘGI betonowe, 605-898-541

614619opb1-k-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

103923opb1-e-M

101324opb1-a-M

Rodzinie i Bliskim 

Panu  

Bartoszowi Chomej
 

Mamy 

-P101524opb1-a

101724opb1-a-M

101924opb1-a-M

102024opb1-a-M

Elu 

 

 

 

 

-P102224opb1-a

-P102324opb1-a

-P102424opb1-a

102524opb1-a-M

102724opb1-a-M
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24) zasuwa na statku;
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>>> Indykpol AZS na ligowe 
boiska powróci w połowie 
września, natomiast ostatni 
pojedynek fazy zasadniczej 
rozegra pod koniec marca. 
Na inaugurację rozgrywek 
PlusLigi zawodnicy prowadzeni 
przez Juana Manuela Barrial 
zmierzą się przed własną pub-
licznością ze Skrą Bełchatów. 
Tydzień później kibice będą 
elektryzować się pierwszym 
starciem z cyklu „Derbów 
Północy” – będzie to bowiem 
wyjazdowa konfrontacja 
z Ślepskiem Malow Suwałki. 
Z kolei pod koniec września 

do Uranii zawita ZAKSA 
Kędzierzyn-Koźle z Bartoszem 
Kurkiem na czele.
Pierwszą rundę fazy zasadni-
czej zakończy domowe spot-
kanie z Trefl em, natomiast 
rewanżowy pojedynek z Gdań-
skimi Lwami, wieńczący fazę 
zasadniczą, został zaplano-
wany w gdańskiej Ergo Arenie 
na weekend 21-23 marca. Faza 
play-off wystartuje tydzień 
później (29 marca). W ćwierć-
fi nale i półfi nale drużyny będą 
grać do dwóch zwycięstw, 
natomiast w walce o medale 
rywalizacja toczyć się będzie 

do trzech zwycięstw. Mistrza 
Polski poznamy najpóźniej 13 
maja.
Zmianą regulaminową w tym 
sezonie jest brak spotkań 
o miejsca 7-16. Dwie prze-
grane drużyny z pierwszej 
rundy fazy play-off (niżej 
sklasyfi kowane po zakończe-
niu fazy zasadniczej), kończą 
rozgrywki odpowiednio na 7. 
i 8. pozycji.  Zespoły, które po 
zakończeniu fazy zasadniczej 
zajmą miejsca 9-16., kończą 
rozgrywki na tych samych 
lokatach, tyle że trzy ostatnie 
spadną z PlusLigi. 

Terminarz Indykpolu AZS 

Olsztyn (1. runda):

* 1. kolejka – PGE GiEK Skra 
Bełchatów (dom) – 14.09
* 2. kolejka – Ślepsk Malow 
Suwałki (wyjazd) – 21.09
* 3. kolejka – Grupa Azoty 
ZAKSA Kędzierzyn-Koźle 
(dom) – 28.09
* 4. kolejka – MKS Będzin 
(wyjazd) – 2.10
* 5. kolejka – PSG Stal Nysa 
(dom) – 5.10
* 6. kolejka – Jastrzębski 
Węgiel (wyjazd) – 12.10
* 7. kolejka – Aluron CMC War-
ta Zawiercie (dom) – 19.10

* 8. kolejka – Barkom Każany 
Lwów (wyjazd) – 23.10
* 9. kolejka – Asseco Resovia 
Rzeszów (dom) – 26.10
* 10. kolejka – GKS Katowice 
(wyjazd) – 2.11
* 11. kolejka – Projekt Warsza-
wa (dom) – 9.11
* 12. kolejka – Exact Systems 
Hemarpol Częstochowa 
(wyjazd) – 16.11
* 13. kolejka – Bogdanka LUK 
Lublin (dom) – 23.11
* 14. kolejka – KGHM Cuprum 
Stilon Gorzów (dom) – 30.11
* 15. kolejka – Trefl  Gdańsk 
(dom) – 7.12

>>> KGHM Cuprum Stilon 

Gorzów Wielkopolski za-
mknął linię przyjęcia w swoim 
zespole na nadchodzący 
sezon 2024/2025. Klub z wo-
jewództwa lubuskiego sięgnął 
po drugiego zagranicznego 
przyjmującego. Po dwóch 
sezonach do PlusLigi wraca 
30-letni reprezentant Estonii 
Robert Täht. W PlusLidze spę-
dził pięć lat w  trzech kluby. 
Przez trzy sezony (2015-18) 
występował w Cuprum Lubin, 
poza tym po roku spędził 
w Asseco Resovii Rzeszów 
i Skrze Bełchatów.

MAZUR MA JASNY CEL: AWANS!
PIŁKA NOŻNA\\\ Miasto powiatowe, którym jest Pisz, nie tylko może, ale powinno mieć zespół wyżej niż w klasie A – mówi Damian 

Zach. Z nowym prezesem Mazura rozmawiamy m.in. o „Rycerzach Wiosny”, sportowych celach i relacjach z władzami miasta.

– W sezonie 2023/24 można 

było oglądać dwa różne 

Mazury Pisz. Co się stało 

w przerwie zimowej, że 

z ekipy usytuowanej w dol-

nej części tabeli staliście 

się ”Rycerzami Wiosny”?

– Sezon wcześniej, gdy 
spadliśmy z klasy okręgo-
wej, długo nie mogliśmy 
się otrząsnąć. Odeszło 
kilku bardzo cennych za-
wodników i tak naprawdę 
byliśmy zmuszeni budować 
zespół na nowo. W  prze-
rwie zimowej jasno wy-
znaczyliśmy sobie cele do 
zrealizowania. Dopięliśmy 
kilka transferów i… wszyst-
ko wskoczyło na właściwe 
tory. Bardzo duża w  tym 
rola trenera Kamila Pyczo-
ta, który w krótkim czasie 
zdołał szybko poukładać 
piłkarskie „puzzle”.

– 15 ligowych meczów 

bez porażki to początek 

czegoś nowego w Piszu, 

czy jedynie sympatyczna 

statystyka?

TAKA PASSA OCZYWIŚCIE 
NIESAMOWICIE CIESZY, 
ALE CAŁY CZAS STARAMY 
SIĘ TWARDO STĄPAĆ 
PO ZIEMI. WYNIKI 
ROBIŁY WRAŻENIE, 
ALE TO JESZCZE 
NIE AWANS (SEZON 
MAZUR ZAKOŃCZYŁ NA 
CZWARTYM MIEJSCU 

W GRUPIE 1 KLASY 
A - RED.). NA TEN 
MUSIMY DALEJ CIĘŻKO 
PRACOWAĆ.

– Który z meczów był 

najtrudniejszy?

– Nie potrafi ę wskazać 
jednego. Cieszy mnie to, że 
jako drużyna potrafi liśmy 
dać z siebie maksimum i w 
pojedynkach ze słabszymi 
„na papierze” rywalami, i z 
tymi, którzy występowali 
w  roli faworytów. Jestem 
dumny z  zespołu. Z  jed-
nej strony ustrzegliśmy 
się przesadnej pewności 
siebie, a  z drugiej –  nie 
baliśmy się walki z  wyżej 
sklasyfi kowanymi ekipami. 
Nawet jeśli niewielu dawa-
ło nam szansę na wygraną. 
Pokazaliśmy, że Mazura 
nie można lekceważyć.

– Ostatecznie zajęliście 

czwarte miejsce. Czujecie 

niedosyt?

– I to duży. Gdyby sezon 
trwał kilka kolejek więcej, 
to może udałoby się wal-
czyć o awans w barażach. 
Czasu jednak, tak jak i kil-
ku punktów, zabrakło.

– Mazur przeszedł zimą 

metamorfozę na plus. 

Jakie zmiany szykują się 

w przerwie letniej?

– Możemy zdradzić, że 
nikt nie opuszcza naszego 
klubu. Będą za to wzmoc-
nienia. O  nich poinfor-
mujemy jednak dopiero 

wkrótce, bo wciąż prowa-
dzimy rozmowy z kilkoma 
zawodnikami. A takie roz-
mowy wolą ciszę.

– Gdy są wyniki, są i kibice. 

Czujecie, że w Piszu znów 

rośnie zainteresowanie 

futbolem?

– Myślę, że tak. Na tych 
dość leciwych trybunach, 
które wkrótce mają zo-
stać zastąpione nowymi, 
faktycznie przybyło ludzi. 
Czujemy ich wsparcie, 
za które dziękujemy. Tak 
samo sponsorom, dzięki 

którym możemy myśleć re-
alnie o rozwoju Mazura. Ze 
swojej strony dodam, może 
nieco nieskromnie, że styl 
gry Mazura może się podo-
bać. Jest przyjemny dla oka. 
Strzelamy dużo bramek, 
nudy na naszych meczach 
nie ma (w 26 meczach Ma-
zur zdobył 85 goli - red.).

– Niedawno wybraliście 

w Mazurze nowe władze. 

Zmiany były konieczne?

– Jeśli zapytałbyś mnie, 
jak oceniam pracę po-
przedniego zarządu, na 

czele z Krzysztofem Czer-
wińskim, to nie miałbym 
się do czego przyczepić. 

CAŁY ZARZĄD ODDAŁ 
KLUBOWI W TYM 
NIEŁATWYM CZASIE 
NIE TYLKO MNÓSTWO 
SERCA I CZASU, ALE 
NAWET WŁASNYCH 
ŚRODKÓW. POPRZECZKĘ 
ZAWIESILI WYSOKO, 
WIĘC NOWY ZARZĄD 
MUSI ZROBIĆ WSZYSTKO, 
BY DORÓWNAĆ 
POPRZEDNIKOM.

– Czyli zawiesicie po-

przeczkę jeszcze wyżej?

– Wierzę, że się uda. 
A  przynajmniej zrobię 
wszystko, co tylko będę 
w stanie, by tak było.

– Jakie najważniejsze 

wyzwania widzisz przed 

nowym zarządem?

– Jednym z naszych głów-
nych założeń jest zwięk-
szenie inwestycji w dzieci 
oraz młodzież. Chcemy 
jeszcze mocniej rozwi-
nąć naszą akademię, by 
w przyszłości zespół senior-
ski tworzyło jak najwięcej 
wychowanków, ludzi z Pi-
sza. W  grupach młodzie-
żowych mamy już teraz 
wielu zawodników, którzy 
świetnie rokują na przy-
szłość. Nie ma się jednak 
co oszukiwać: nie każdy 

z nich zwiąże swe dorosłe 
życie z Piszem, bo studia, 
praca… Im więcej jednak 
wyłuskamy tych talentów, 
tym będzie łatwiej walczyć 
o  punkty w  lidze w  przy-
szłości. I to oczywiście wy-
żej niż klasa A.

– Wiem, że ten szczebel 

was nie satysfakcjonuje. 

Na ile realne jest marzenie 

o awansie w najbliższym 

sezonie?

– Nie nazwałbym tego 
marzeniem. To po prostu 
cel, który postawiliśmy 
przed sobą. Uważamy, że 
miasto powiatowe, którym 
jest Pisz, nie tylko może, 
ale powinno mieć zespół 
dużo wyżej niż klasa A. 
Nadszedł czas, by to poka-
zać. Przy tak zmotywowa-
nej i solidnej ekipie jest to 
w naszym zasięgu.

– Zmiany zaszły również 

w samym Piszu. Jakie 

relacje macie z nowymi 

władzami?

– Relacje mieliśmy dobre 
z poprzednimi zarządcami 
i z takie też mamy z obec-
nymi. Wydaje nam się, że 
obecni włodarze rozumieją 
potrzeby piłkarskiej części 
miasta. Wierzymy, że przy 
ich pomocy rozwinie się 
zresztą nie tylko futbol, nie 
tylko Mazur, bo sport to 
bardzo ważny element roz-
woju fi zycznego i psychicz-
nego naszych mieszkańców.

KAMIL KIERZKOWSKI

DWIE STRONY SIATKI

– Jednym z naszych głównych założeń jest 
zwiększenie inwestycji w dzieci – mówi Damian Zach, 

nowy prezes Mazura Pisz
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KIEDY GRANIE W PIŁKĘ GROZIŁO ŚMIERCIĄ
HISTORIA SPORTU\\\ Mimo zakazu uprawiania sportu, za złamanie którego karano nawet śmiercią, już jesienią 1939 roku 

rozpoczęto organizowanie w Warszawie życia sportowego – mówił w 2013 r. Leszek Rylski, uczestnik tajnych rozgrywek piłkarskich.

C
zęsto spotykaliśmy 
się towarzysko i w na-
szych głowach zaczęły 
rodzić się pomysły na 

grę w piłkę nożną. A trzeba tu 
nadmienić, że wszelka dzia-
łalność kulturalna, w  tym 
również sportowa, była za-
broniona przez okupanta. 
Cóż to jednak dla młodych 
Polaków, którzy kochali pił-
kę nożną, a bunt przeciwko 
okupantom mieli we krwi, 
przekazywany z  pokolenia 
na pokolenie. Na efekty nie 
trzeba było długo czekać” 
– wspominał Rylski. „Wiosną 
1940 r., z  inicjatywy nasze-
go klubu Błysk, odbyło się 
pierwsze spotkanie towarzy-
skie na Polu Mokotowskim. 
Zagraliśmy wtedy z drużyną 
Wir. Było to w kwietniu, a już 
w  maju zostały zorganizo-
wane regularne rozgrywki” 
– opowiadał Leszek Rylski, 
który w  tych rozgrywkach 
brał udział w latach 1940-44.

Zaczynem zorganizowa-
nych form uprawiania piłki 
nożnej na terenie stolicy stał 
się I turniej piłkarski o tytuł 
najlepszej drużyny w War-
szawie, który rozpoczął się 
12 maja 1940 r. na Polu Mo-
kotowskim przy tzw. Kop-
czyku, gdzie w 1935 r. przed 
trumną zmarłego marszałka 
Piłsudskiego po raz ostatni 
defi lowały oddziały Wojska 
Polskiego. Jednym z inicja-
torów turnieju był Józef Ci-
szewski, były reprezentant 
Polski z lat 1925-34. W roz-
grywkach wzięło udział 
osiem zespołów: Błysk (w 
jego barwach grał Józef 
Ciszewski), Continental, 
Placówka, Varsovia, Berbe-
rys, Szczerbiec, Pochodnia, 
Żagiew. Zwycięzcą turnieju 
został Błysk przed Placów-
ką. Rozgrywki futbolowe 
miały być swojego rodzaju 
manifestacją patriotyczną. 
Dodatkowo nazwy drużyn 
odnosiły się do polskiej hi-
storii.

„Turniej mokotowski 
wpłynął na ożywienie pił-
karskiego życia stolicy. Wy-
zwolił energię i  inicjatywę 
do organizowania się no-
wych zespołów w  różnych 

dzielnicach Warszawy, 
a także w miejscowościach 
podwarszawskich” –  opo-
wiadał Rylski.

Jesienią 1940 r. do roz-
grywek przystąpiły kolejne 
zespoły: Grochów, Okęcie, 
Polonia, Warszawianka, 
Korona, Fala, Fort Bema, 
Piaseczno, Ursus, Osiedle, 
Wawel i szereg innych. „W 
1941 r. w  Warszawie na-
stąpił dalszy wzrost liczby 
drużyn uczestniczących 
w  rozgrywkach. Obok już 
wymienionych brały w nich 
udział: AKS, Promyk, Goł-
ków, Jutrzenka, Mirków, 
Huragan, OKS, Legiono-
wo, Błonie, Jedność, Jur, 
Iskra, Lechia, Pruszków 
i  w późniejszym okresie 
Marymont” –  wspomi-
nał Rylski. „Wiadomości 
o meczach rozchodziły się 
pocztą pantofl ową. Dużo 
później dowiedzieliśmy się, 
że podobna sytuacja miała 
miejsce również w  innych 
większych miastach Polski. 
Wszędzie rwano się do gry, 
mimo niemieckich zaka-
zów” – dodał.

W grudniu 1941 r., w czasie 
świąt Bożego Narodzenia, 
podczas Wigilii, przy ul. Kru-
czej w  mieszkaniu Alfreda 
Nowakowskiego powołany 
został konspiracyjny War-
szawski Okręgowy Związek 
Piłki Nożnej. 

„Konspiracyjny WOZPN 
nadawał rozgrywkom 
prężność i sprawność orga-
nizacyjną. Od 1942 r. dru-
kowane były regulaminy, 
wydawane komunikaty, 
zawiadomienia i  postano-
wienia. Odbywały się ze-
brania komitetu. Wszystko 
to działo się obok Niemców 
i wbrew ich zakazom i roz-
porządzeniom. Pracujący 
ofi arnie działacze klubowi, 
narażali siebie i swoje rodzi-
ny, poświęcając tej sprawie 
cały swój wolny od innych 
zajęć czas” – opowiadał Ryl-
ski. „Młodzi wówczas ludzie 
wychodzili na boisko, aby 
znaleźć w grze trochę przy-
jemności, radości, odpręże-
nia od szarej i ponurej rze-
czywistości okupacyjnych 

dni. Rozgrywki piłkarskie 
w tym jakże ciężkim dla nas 
okresie były jedną z form ak-
tywnej walki z okupantem, 
były dowodem witalnej siły 
i  hartu ducha naszej mło-
dzieży” – podkreślił.

Od 1942 r. konspiracyjne 
rozgrywki otrzymały miano 
Mistrzostw Warszawy. Spot-
kania WOZPN, na których 
wyznaczano terminy me-
czów, obsadę sędziowską, 
regulaminy, odbywały się 
w  lokalu Stanisława Masz-
nera (przedwojennego dzia-
łacza Polonii) przy ul. Ptasiej.

„Niemcy często rozganiali 
nasze mecze, więc spoty-
kaliśmy się i graliśmy gdzie 
popadnie, byle tylko warunki 
były dogodne – wymiarowe 
miejsce na boisko i  dobre 
możliwości ucieczki w przy-
padku pojawienia się Niem-
ców. W pewnym okresie cięż-
ko było maskować mecze, bo 
przychodziło na nie kilkuset 
widzów” – wspominał Rylski.

Kibice starali się wspierać 
zawodników i kluby. Często 
podczas rozgrywek organi-
zowano zbiórki pieniędzy, 
które kluby wykorzystywały 
później na zakup butów, ko-
stiumów, piłek oraz opłaty 
za przejazdy. Organizatorzy 
i uczestnicy rozgrywek oraz 
działacze sportowi dobrze 
wiedzieli o jaką stawkę idzie 
gra, gdyż okupant otwarcie 
dążył do biologicznego wy-
niszczenia narodu polskie-
go, a szczególnie zagrożona 
była polska młodzież. Staw-
ką było przetrwanie fi zyczne 

i  moralne, co realizowano 
m.in. także poprzez sport.

Za sprawą coraz bardziej 
nasilającego się terroru, 
na przełomie lat 1942-43, 
ponoszono straty wśród 
działaczy i  zawodników, 
przez łapanki, wywózki do 
obozów koncentracyjnych, 
rozstrzeliwania na ulicach 
Warszawy. Nie zatrzymało 
to jednak rozgrywek piłkar-
skich, choć z wymuszonymi 
sytuacją przerwami, były 
kontynuowane aż do lipca 
1944 r. Uczestniczyło w nich 
ponad 50 zespołów, nie li-
cząc tych, które grały doraź-
nie w  różnych dzielnicach 
i miejscowościach w pobliżu 
Warszawy, a których swoim 
zasięgiem nie obejmował 
konspiracyjny WOZPN.

Mecze były rozgrywa-
ne w  Warszawie m.in. na 
Mokotowie, Woli, Pradze, 
Grochowie, Ochocie, Żoli-
borzu, a także w Piasecznie, 
Konstancinie, Mirkowie, 
Żabieńcu, Wołominie, Mi-
lanówku, Błoniu i  innych 
miejscowościach. Zdarzało 
się też, że z  powodu bra-
ku boisk nie rozgrywano 
wszystkich zaplanowanych 
meczów. Tak stało się np. 
w 1940 r.

Ciekawym wydarzeniem 
sportowym był towarzy-
ski mecz międzymiastowy 
pomiędzy reprezentacjami 
Warszawy (w tej roli wy-
stąpiła Polonia) i Krakowa. 
Zaplanowano go na 24 lub 
25 kwietnia 1943 r. Wybuch 
powstania w  getcie war-

szawskim utrudnił jednak 
przyjazd kilku zawodników 
z  Krakowa, gdyż Niemcy 
zwiększyli kontrole i obławy 
na dworcach. Niemniej skład 
podstawowy dotarł na czas. 
Mecz początkowo miał być 
rozegrany na ul. Podskar-
bińskiej, ale ze względu na 
walki w  getcie i  nasilenie 
aktywności Niemców w ca-
łym mieście zdecydowano, 
że spotkanie odbędzie się 
w  Piasecznie. 24 kwietnia 
(był to wówczas pierwszy 
dzień Świąt Wielkanocnych) 
rozegrano mecz wstępny za-
kończony zwycięstwem gości 
(3:1). Następnego dnia odbył 
się mecz główny, który za-
kończył się remisem 1:1.

„Wielu z  pośród uczest-
ników konspiracyjnych 
rozgrywek nie doczekało 
chwili zakończenia II woj-
ny światowej. Począwszy 
od 1939 r., walka z  oku-
pantem powodowała coraz 
to nowe i  bolesne wyrwy 
w  naszych szeregach. Bo-
leśnie i krwawo płacono za 
udział w konspiracji łączonej 
z uprawianiem sportu. Już 
we wrześniu 1939 roku zgi-
nał rozstrzelany na Okęciu 
jeden ze znanych piłkarzy 
tego klubu Leonard Ko-
walski. Ofi arą wroga padło 
wielu uczestników rozgry-
wek, rozstrzelanych w  eg-
zekucjach, zamęczonych 
na Pawiaku lub w obozach” 
– wspominał Rylski.

Leszek Rylski po latach 
wspominał swoich poległych 
kolegów z konspiracyjnych 
rozgrywek: 

„Na czerwonych plakatach 
zawiadamiających o  roz-
strzelaniu Polaków m.in. 
widniały nazwiska zawod-
ników: Henryka Skaryszew-
skiego, Jana Zielińskiego, 
Stanisława Burzyńskiego 
(Okęcie). Więziony na Mo-
kotowie Piotr Wojnarowicz 
zginał podczas ucieczki, po 
buncie więźniów i zamachu 
na straż więzienną. 

Wśród rozstrzelanych 
byli Stanisław Wieczorek 
z  Warszawianki i  Klemens 
Frankowski. Wśród po-
wieszonych przy sądach na 

Lesznie znalazł się Nasiadek 
z  Marymontu. Bohaterską 
śmierć w czasie powstania 
ponieśli: bracia Jerzy i Wie-
sław Ostrowscy z Grochowa, 
Mieczysław Kucner z Mary-
montu, Sylwester Nowa-
kowski z Wawelu i Gosłowski 
z Olimpii. Ryszard Skulicz 
z  Błysku poległ po półgo-
dzinnej walce stoczonej we 
własnym mieszkaniu osa-
czony przez gestapowców. 
Jankowski z  Continenta-
lu, podobnie jak Matusik, 
Twardo i Dzieżbicki z Polo-
nii i wielu innych piłkarzy, 
zginał w Oświęcimiu. Tade-
usza Żbikowskiego z Okęcia 
rozstrzelano podobnie jak 
Tadeusza Kitę i Kazimierza 
Stolarczyka z  Marymontu. 
Stracił życie podczas uciecz-
ki Janek Walicki z Błysku. 
Lista strat jest bardzo dłu-
ga, zawiera ona ponad sto 
kilkadziesiąt nazwisk”.

„Ci, którzy przeżyli, z peł-
nym zaangażowaniem i po-
święceniem włączyli się do 
odbudowy kraju i  naszej 
stolicy z  pożogi wojennej, 
wnosząc twórczy wkład 
i wysiłek w rozwój różnych 
dziedzin powojennego życia. 
Różnie ich losy układały się 
w powojennej rzeczywisto-
ści. Niejednokrotnie dozna-
wali wielu goryczy, krzywd 
i  przykrych doświadczeń” 
– dodał Rylski.

Leszek Rylski (1919-2015) 
uczestniczył w konspiracyj-
nych rozgrywkach w latach 
1940-44, początkowo w ze-
spole Błysk, a później w Ma-
rymoncie. Po zakończeniu 
kariery sportowej piastował 
stanowisko prezesa klu-
bu Marymont, a następnie 
w latach 1959-72 był sekre-
tarzem generalnym Polskie-
go Związku Piłki Nożnej. 
W 1954 r. był jedną z ośmiu 
osób, które podpisały akt 
założycielski Unii Europej-
skich Związków Piłkarskich 
(UEFA). W latach 1956-68 
był członkiem Komitetu 
Wykonawczego UEFA. 
W 2009 r. został uhonoro-
wany Rubinowym Orderem 
Zasługi UEFA.

TOMASZ SZCZERBICKI/PAP

Grudzień 2014 roku: Leszek Rylski odbiera 
pamiątkową koszulkę z rąk Zbigniewa Bońka,

 ówczesnego prezesa PZPN

F
o

t.
 P

Z
P

N

eprasa.pl fd35a4ed61



16

.wm.pl ŚRODA 10.07.2024

W 1/8 FINAŁU WIELKOSZLEMOWEGO WIMBLEDONU ZAJMUJĄCY 
DRUGIE MIEJSCE W RANKINGU TENISISTÓW SERB NOVAK DJOKOVIC 

POKONAŁ DUŃCZYKA HOLGERA RUNE 6:3, 6:4, 6:2

STAWKĄ JEST NIEDZIELNY FINAŁ
PIŁKA NOŻNA\\\ Holandia awansowała z grupy z 3. miejsca, ale fazę pucharową przechodzi bez dogrywek i karnych. Anglia 

wygrała swoją grupę, lecz w ciągu 90 minut zwyciężyła tylko raz. Dzisiaj oba zespoły zmierzą się w drugim półfi nale Euro (g. 21).

A
nglia awansowa-
ła do ostatniej 
czwórki po słabych 
występach prze-

ciwko rywalom, których 
na papierze powinna była 
z łatwością pokonać, pod-
czas gdy Holandia przeszła 
wahania i brakowało jej 20 
minut do wyeliminowania 
w ćwierćfi nale z Turcją” - 
napisała agencja Reuters.

REPREZENTACJA ANGLII 
JEST NAJBARDZIEJ, 
OBOK FRANCJI, 
KRYTYKOWANYM 
PÓŁFINALISTĄ TURNIEJU 
W NIEMCZECH. DRUŻYNA 
GARETHA SOUTHGATE’A 
NIE ZACHWYCA STYLEM 
I SPOSOBEM GRY, ALE 
KONSEKWENTNIE 
REALIZUJE KOLEJNE 
CELE.

W fazie grupowej angiel-
scy piłkarze kolejno: po-
konali Serbię 1:0, zremi-
sowali z Danią 1:1 oraz ze 
Słowenią 0:0. W 1/8 fi nału 
wygrali ze Słowacją 2:1 po 
dogrywce, ratując się przed 
odpadnięciem w ostatnich 
sekundach doliczonego 
czasu (gol Jude’a Belling-
hama na 1:1), natomiast 
w ćwierćfi nale zremisowali 
ze Szwajcarią 1:1 i lepiej wy-
konywali rzuty karne (5-3).

Trener Southgate podkre-
śla jednak, że jego piłkarze 
świetnie wywiązują się ze 
swoich zadań, szczególnie 
pod względem mentalnym. 
„To są wydarzenia (...) wią-
żące się z  wielkim ciśnie-
niem, a  w środku biorą 
udział naprawdę młodzi 
mężczyźni. Nasz zespół od 
samego początku znajdo-
wał się pod ogromną pre-
sją. Piłkarze radzą sobie 
bardzo dobrze” - stwier-

dził selekcjoner Anglików. 
„Obecnie nie jesteśmy 
w stanie strzelić wielu goli. 
Ale z drugiej strony - grali-
śmy już z trzema zespołami, 
które stosują system z pię-
cioma obrońcami i  mają 
bardzo dobrze zorganizo-
waną defensywę” - dodał.

Z kolei Holendrzy wystę-
powali w „polskiej” grupie 
D, w której najpierw poko-
nali 2:1 drużynę Michała 
Probierza, następnie zre-
misowali 0:0 z  Francją 
i  niespodziewanie ulegli 
2:3 Austrii.

Zdecydowanie lepiej 
spisują się w  fazie pu-
charowej, bo jako jedyni 
spośród półfi nalistów roz-
strzygnęli oba swoje mecze 
bez konieczności dogryw-

ki lub rzutów karnych. 
W  1/8 fi nału w  świetnym 
stylu pokonali 3:0 Ru-
munię, a  w ćwierćfinale 
wygrali 2:1 z Turcją, choć 
do 70. minuty przegrywali. 
Łącznie Holendrzy oddali 
dotychczas w  turnieju 20 
celnych strzałów i zdobyli 
dziewięć bramek.

Po ciężkim spotkaniu 
z  Turkami selekcjoner 
„Pomarańczowych” Ro-
nald Koeman podkreślił, 
że jego drużyna wykazała 
się wielkim sercem, odra-
biając stratę.

„Jesteśmy naprawdę 
dumni. Musieliśmy dzi-
siaj cierpieć, ale nie ma 
łatwych spotkań. Rywale 
włożyli w to wszystko. To 
był emocjonujący mecz, 

a my mieliśmy wielkie ser-
ca. Półfinał? Anglia ma 
dobrych zawodników, ale 
my też. W środę będzie hi-
storyczny wieczór w meczu 
pomiędzy dwoma wielki-
mi rywalami” - podkreślił. 
„Jeśli awansujemy do fi na-
łu, to wolałbym Hiszpanię, 
ponieważ Francję mieliśmy 
w grupie. Najpierw jednak 
musimy się jak najlepiej 
przygotować, aby zagrać 
dobry półfi nał. Trzeba bę-
dzie mocno walczyć w tym 
spotkaniu” - dodał.

O tym, jak zacięty i wy-
równany może być śro-
dowy półfinał, świadczą 
również statystyki. Obie 
drużyny spotkały się do-
tychczas 22 razy. Holandia 
zwyciężyła siedmiokrotnie, 

dziewięć razy padł remis, 
a  w sześciu potyczkach 
lepsza okazała się Anglia. 
Bilans bramkowy również 
jest bardzo zbliżony - 31-
29 na korzyść Anglików.

Na Euro i  mundialach 
dawno już ze sobą nie 
grały. Ostatnia potyczka 
w  ważnym meczu miała 
natomiast miejsce w 2019 
roku w turnieju fi nałowym 
pierwszej edycji Ligi Naro-
dów UEFA. Wówczas (6 
czerwca 2019) w półfi nale 
„Pomarańczowi” po do-
grywce zwyciężyli 3:1.

Dzisiejsze spotkanie 
w Dortmundzie, które po-
prowadzi jako sędzia głów-
ny Niemiec Felix Zwayer, 
rozpocznie się o  godzinie 
21. 

Wtorkowy półfinał Hi-
szpania - Francja zakoń-
czył się po oddaniu gazety 
do druku. 

FINAŁ ODBĘDZIE SIĘ 
14 LIPCA W BERLINIE. 
WEDŁUG WŁOSKICH 
MEDIÓW, DUŻE SZANSE 
NA SĘDZIOWANIE TEGO 
MECZU MA SZYMON 
MARCINIAK. 

Jak napisano na stronie 
internetowej Sky Sport 
Italia, jego wielki konku-
rent Daniele Orsato, który 
kilka tygodni temu zapo-
wiedział, że po mistrzo-
stwach Europy kończy ka-
rierę, wrócił już do Włoch.

Marciniak dotychczas 
prowadził dwa mecze 
Euro 2024 w  Niemczech 
- Belgii z Rumunią w fazie 
grupowej oraz Szwajcarii 
z broniącymi tytułu Wło-
chami w  1/8 fi nału. Oba 
zakończyły się wynikami 
2:0. 

43-letni arbiter z Płocka 
od kilku lat jest zaliczany 
do ścisłej światowej czo-
łówki w swoim fachu. Sę-
dziował w mistrzostwach 
Europy w  2016 oraz na 
dwóch ostatnich mun-
dialach, m.in. 18 grud-
nia 2022 roku poprowa-
dził fi nał MŚ w  Katarze 
z  udziałem reprezentacji 
Argentyny i Francji. Łącz-
nie na wielkich imprezach 
był dotychczas rozjemcą 
w ośmiu spotkaniach.

Ponadto arbiter z  Pło-
cka sędziował 10 czerwca 
2023 roku fi nałowy mecz 
Ligi Mistrzów Manche-
ster City - Inter Mediolan, 
a 22 grudnia fi nał klubo-
wych mistrzostw świata 
pomiędzy Manchesterem 
City a Fluminense Rio de 
Janeiro. 

Wtorkowy trening holenderskiej reprezentacji, która w dzisiejszym półfi nale zmierzy się z Anglią

Fo
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